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Ojciec iw. o pokoju.
^Pom nijcie, że narody nie um ierają. Je -  

zeli są poniżane i prześladow ane, w tenczas  
'leżąc znoszą nałożone jarzm o i przygotow u­
ją się do wyswobodzenia, przekazując z 
Pokolenia na pokolenie sm utny spadek nie­
nawiści i chęć zem sty ".

Słowa te, które padły ze Stolicy Apostol­
skiej, ujmują najgłębszy powód dzisiejszej 
w°jn v . Publicystyka,- przesiąknięta matu­
ry alistyeznem  pojmowaniem dziejów, w y­
suwała i wysuwa naprzód m om enty ekono­
miczne, mówi o handlu i przem yśle, o pie­
niądzu i zarobku, a  nie m ogąc wznieść się 
nud te przyziemne horyzonty, mało troszczy  
s*n o wniosek, jaki w yciągnąćby musiał;, 
stąd ludy, dotknięte w ojną: wniosek, że 
krew ich leje się na ołtarzu złotego cielca. 
Ąle błędnym byłby wniosek, tak  jak  błędną 
Jest przesłanka. M ocarstw o ducha przypo- 
nuna duchow ą treść k atastro fy . W ład ca  
^iedziny m oralnej w skazuje na obrazę m o­

ralności m iędzynarodow ej, jako na zaczyn  
złego. O stoja sprawiedliwości powszechnej, 
k tó r ą  w ciela nauka Chrystusow a, woła o 
sprawiedliwość dla uciem iężonych i wzyw a, 
ah>’ ją urzeczyw istnić, bo w ów czas, razem  
z przyczyną złego, zniknie skutek.

la k  przemawia K ościół. W yżyn y, z ja ­
kich patrzy Stolica A postolska, strażniczka  
duchowych dóbr ludzkości, na spraw y świa- 
ta > daje orędziu O jca św. ten daleki widno­
krąg, na którym  rysuje się w łaściw a przy­
czyna dzisiejszego kataklizm u.

My, P o lacy , nie potrzebujem y tłom a- 
( zyć dlaczego to duchowe niejako postaw ic­
i e  zatargu  europejskiego przejm ow ać nas 
^Usi szczególnem  dla Stolicy św. uwielbie­
niem i w dzięcznością. Niema narodu srożej 
°d nas dotkniętego przez krzyw dę dziejow ą; 
niema drugiego, k tóryb y tyle co my p ostra­
dał j tyle miał do odzyskania. Żaden w re­
szcie inny nie jest, tak  jak  m y, skazany na 
'"lw oływ anie się do m oralności publicznej 
świata i do sprawiedliwości dziejowej, bo 
zaden, tak  jak  m y, nie musi ograniczać się

popierania sw ych praw , jako praw cało ­
ści narodu, m oralnym  tylko argum entem . 
Pozbawieni w arsztatu  państw ow ego, roz­
dzieleni granicam i, duchem tylko tw orzy­
my jedność —  praw da że nierozerw alną —
1 imieniem tego państw a ducha dom agam y  
się, aby krzyw dę naszą z dziejów w ykre­
sie. Dopóki jest m ow a o rozstrzygnięciu  
w°jn y przew agą m ocarstw ow ą i złotem , 
dopóty m ożem y być spytani; gdzie wasze  
złoto i gdzie w asze m ocarstw o? W  chwili, 

rzecz staw ia się na gruncie słuszności, 
Sic na gruncie siły, stajem y w szeregu pier­
wszym ty ch , co m ają głos zabierać, bo 
Prawo nasze i jego słuszność nie może uledz 
zakw estionow aniu.

„D laczego —  pyta O jciec św. —  nie roz- 
P °cząć ochotnie, bezpośrednio lub pośre­
dnio, wym iany zdań, aby wedle możności 
zadość uczynić tym prawom i dążeniom i

w ten sposób dojść do położenia kresu tej 
strasznej w alce, jak  to w podobnych okoli 
cznościach poprzednio już się <lziało?“ Nie­
ma P olak a, któryby nie zadaw ał sobie od 
półtorawieku tego pytan ia. Czekaliśm y, a- 
by je  w kancelaryaeh  dyplom atycznych  
postaw iono, łudziliśmy sio. nieraz, że po­
staw ione będzie. Aż gdy wojna rozdarła  
wnętrzności Europy i /. krwią w ypływ ają  
zarazki, które nurtow ały jej chory org a­
nizm —  wyszła wśród nich na dzień spraw a  
polska c h o c ia ż  istnieniu jej przeczono, cho­
ciaż konsylia europejskie zam ykały oczy na 
jej widoczne i ponure następstw a. Stanęła  
na porządku dziennym i ufam y, że z niego  
nie zejdzie.

Utw ierdzają nas w tej myśli głębokie sło­
wa O jca św. W yższą nad wszelkie w ątpli­
wości jest dzisiaj potęga duchowa Stolicy  
św ., w ięc jeżeli dośw iadczenia historyczne  
pouczyły nas, czego m ożem y oczekiw ać po 
nierozstrzygniętych w ojnach europejskich, 
to oparcie spraw y o czynniki m oralne, tak , 
jak to uczynił O jciec św ., upewnia nas, że 
Stolica sw. nie w rozstrzygnięciu siłą, ale 
w wyroku sprawiedliwości widzi zakończe­
nie wojny tw a łe  i istotne. F o tę g a  ducha, z 
jak ą orędzie Papieskie postawiło kwest.yę 
takiego zam knięcia walk, wskazuje nam , że 
Pasterz Narodów uczyni w szystko, co  w je­
go m ożności, aby nie przem oc, lecz spraw ie­
dliwość przem ówiła przedewszystkierii, gdy  
będą się uprzątały gruzy, zalegające dzi­
siaj Europę.

W iem y, jak  B enedykt X V . odnosi się do 
ojczyzny naszej i jej m ęczeństw a, więc je­
steśm y pewni, że będzie orędownikiem tej 
najsłuszniejszej ze spraw , jakie były kie­
dykolw iek rozstrzygam * przed trybunałem  
historyi. Pow iększa to  naszą otuchę i po­
zwoli nam  tem śmielej podnieść głos w 
obronie naszych praw , z w iarą, że św iętość 
ich powinna w yw alczyć sepie uznanie i kres 
położyć najcięższej elWha wśród krzyw d, 
m szczących się dzisiaj śm iercią i zniszcze­
niem.

O pomoc dla Galicyi.
Z n ie liczn y ch  g łosów  pism n iem ieck ich  

w m onarch ii, k tó re  za jm u ją  się od czasu  do 
czasu spraw ą odbudow y k ra ju , zasłu g u je  na 
uw agę o b szern y  a rty k u ł, um ieszczony przez 
„< istrau er Zeitung**. P ism o to  o trzy m ało  od 
znaw cy stosu n k ów  —  ja k  zaznacza —  przed­
staw ien ie  zniszczenia  G a licy i, k tó re  k o ń czy  się 
proiR>zyeyą środków  zarad czy ch . A u tor zbiera 
je  w n a stę p u ją cy ch  p u n k tach :

1. Ze w zględu n a znaczne spustoszenie w si 
i m i a s t , m iałoby  p a ń s t w o  p r z e d  e- 
w s z y s t k i e  m o d p i s a ć  w s z y s t k i e  
p o d a t k i ,  za  czas od po czątku  w o jn y , aż 
do chw ili zaw arcia  p o k oju . D le poparcia, tego  
żąd ania zauw aża się , ż.e R o sy an ic  b ezw zglę­
dnie i z ca łą  su row o ścią  śc ią g a li p o d atk i, 
a w ed łu g  zasad  w szy stk ich  praw  pod atko w ych , 
m ogą one ty lk o  r a z  je d e n  by ć p łacon e. W ła ­
ścicie lo m  ziem skim  w inno b y ć  u łatw ione sp ra­
w ienie n a r z ę d z i r o ln ic z y c h , (gdyż w szystk ie  
zosta ły  zniszc7A>ne lub w yw iezione). Państw o

w inno tak że  s ta ra ć  się  d o sta rcz y ć  żyw ego in ­
w entarza po u m iarkow anych  cen ach . W  nńa- 

| stach  trzeba w ziąść na uw agę, że w iększa 
część w łaścic ie li dom ów  musi p łacić  w ysokie 
ra ty  bankow e i tak ież  po d atk i. Z ogó lnego zu­
bożenia lud ności w yp ły w a, że czyn sze m ie­
szkaniow e w n a jb liższy ch  la tach  spadną n a j­
m niej o 5 0 — GO p ro cen t. Z tego  o k azu je  się 
p o trzeb a , a b y  co  do p od atku  gru ntow ego i d o ­
m ow ego w prow adzono na p rzeciąg  G la t uw ol­
n ienie od ty ch  pod atków , co ta k  rozum ieć n a ­
leży , że dom k tó ry  nie posiad a w cale  w olnych 
la t, o trzy m ałb y  G la t, zaś dom, k tó ry  np. ma 
je sz cz e  2 la ta  w olne, o trzym ałby  je sz cz e  8 lat 
w olnych . W y ją te k  n a leża ło b y  u czyn ić dla 
ty ch  rea ln o ści, k tó re  ze w zględów  san itarn y ch  
lub re g u la cy jn y ch , mimo tego  2 0 -lc tn i okres 
w olnych la t p o siad a ją . D alej b y łob y  bardzo 
w ażnem , g d y b y  państw o poczyniło  pewne k ro ­
ki u banków , ab y  w sku tek  w ojny w strzym ane 
raty  dłużne zo sta ły  na odpow iednio dłuższe 
term in y  rozdzielone, bez ich podw yższania.

2. L  u d u o ś ć p r z o z w o j  u ę n i e  u a- 
w i e d z o  u y e h k r a j  ó w w inna b y ć o b c ią ­
żona ekw iw alentem  podatku  w o jen n ego . Je ś li  
p rzeciętn ie  na rok  i na g łow ę ludności p rzy­
p ad ałoby 3 k o ro n y  p od atku , to w yn iesie  on 
przy 35-m ilio n ow ej ludności o k o ło  00 0  m i­
lionów koron. T e n  p od atek  w inien b y ć ś c ią ­
g an y  przez G la t. T y m i G00 m ilionam i m ożna- 
by p rzy jść  w pom oc w ydziałom  k ra jo w y m , 
a przeto  ta k ż e  ludność pośred nio od podatków  
o d ciąży ć.

3 . J  a  k o ź r ó d ł o  d o c h o d ó w  n a  p o- 
w y ż s z y  c e l  b y ło b y  w skaza nem ta k ż e  w y­
so k ie  op od atkow anie w szelkich w o jen n y ch  w y­
g ran y ch  lo te ry jn y ch .

T y le  au to r p ro je k tu ; d od ajem y, że ja k o  
czw arty  pu nkt, może n a jw ię ce j uzasad niony, 
m oźiiaby p o staw ić odpow iednie o p od atk ow a­
nie w szy stk ich , k tó rz y  z ty tu łu  trw a ją c e j w o j­
ny nie ty lk o  n ic  nie s tra c ili, a le ow szem  p oro­
bili ko losaln e  m a ją tk i, ja k  rozm aici k u p cy  
i przem ysłow cy poza frontem  w ojennym , 
a szczeg ó ln ie j p rzed siębiorcy  budow y i w szel­
k iego  ro d za ju  d ostaw cy  w o jskow i. W sz y scy  ci 
pełną rę k ą  czerp ali n ad zw y cza jn e  dochody 
z lud ności d o tk n ię te j w o jn ą , czerp ią dotąd  
i je sz cz e  długo po w o jn ie  czerp ać będą —  
słusznem by w ięc b y ło , ab y  to  źródło zostało  
n a leży cie  do pow yższego celu  w y zy sk an e. N ie­
w iadom o, czem u a u to r  a rty k u łu  w yp uścił z o- 
b liczen ia  p o d atku  w o jen n eg o  W ęg ry , gdyż 
: ;z y ją ł  ty lk o  35-m ilionow ą lud ność m onarchii, 

podczas g d y  w ynosi ona z W ęgram i 5 0  m ilio­
nów , a przecież W ę g rz y  ro b ią  ponoć n a jlep szy  
in teres  na zbożu i m ące, nie m ów iąc o innych 
p rod u k tach  ro ln iczo-p rzem ysłow ych , zaś O ali- 
cy a  zasłon iła  je  przed n a jazd em .

Z Wielkopolski.
Od oso by , p rzy b y łe j z za kordonu pru skiego  

o trzy m u jem y  szereg  szczegó łó w , d o ty cz ą cy ch  
ży cia  w W ielk op o lsce  w chw ili ob ecn e j.

P ołożen ie  lud ności —  mówił nasz in form a­
tor —  pod w zględem  m ateryaln y in  podlega o- 
gólnym  praw om  w o jn y . U nas, ja k  i u w as, 
podrożało w szystko , u trzym anie  k o sz tu je  zna­
cznie w ięce j, niż poprzednio, aczk o lw iek  p rzy­
zn a ję , że poniew aż przedtem  żyliśm y ta n ie j, 
niż G a licy a , w ięc i te raz , w stosunkow em  pod­
w yższeniu, rów nież zosta liśm y w ty le . O b ie­
dzie je d n a k  na  og ó ł nie s ły ch a ć , przeciw nie, 
p ien iędzy k rą ż y  w iele, a  o d czu w ają  to bank i, 
k tó re  d a ją  za k w o ty  za n atych m iasto w em  w y­
pow iedzeniem  p ro cen t bardzo m ały , a  bez w y­
p ow iedzenia k ażą  je sz cz e  o p ła ca ć  d epozytow e.

Skąd żeż  je d n a k  b iorą się te  p ien iądze, sk o ­

ro m o b ilizacy a  pow ołała w  szeregi ty lu  zarob­
k u ją cy ch ?

1 P ow o łan y ch  je s t  w  is to c ie  w ielu, lecz prze­
cież nie w szy scy  z a ro b k u ją cy  znf jd u ją  s ię  w 

, w ieku popisow ym . P ien iąd ze zresztą  p rzy p ły ­
w ają  w zn aczn e j cz ę śc i ze w si, gdzie gospoda-

! rze sprzedaw ali ziem iop łod y stosu nkow o do­
brze i m ieli g o tów k ę. P o siad an ie  je j  i obecne 
krążen ie  w sp ołeczeństw ie  nie obędzie się  zre- 

| sztą bez pew nych stro n  u jem nych  co  do ro ln ic ­
tw a, M ianow icie nie robi się zw y cza jn y ch  
w kładów  w upraw ę ro li, ta k , ja k  za la t  p o ko ju , 
często  z braku  m ateryalów . np. naw ozów  sztu- 

] cznycli. ja k  sa le tra  c h ili jsk a . Z atem  k w o ty  te 
p o zo sta ją  w k ieszen i... i potem  z n ie j w ycho­
dzą lecz to  od b ije  się  na przyszłorocznym  zbio­
rze. p raw d a? Na ogół. m ogę pow tórzyć, stan 
ekonom iczny lud ności nie je s t  z ły  i n a  ze­
w nątrz zw łaszcza nie p rze jaw ia  się  u jem nym i 
z jaw iskam i.

A m o raln y ?
Z pism naszych  zn acie  zap ał, z ja k im  W iel­

k op olsk a  posp ieszyła  na ra tu n ek  braciom  w 
K ró lestw ie . D odam  z m ej s tro n y , że w edług 
o b serw a cy j, ja k ie  poczynili ludzie w iarygod ni, 
na szezgólną uw agę zasłu g u je  to , do ja k ie g o  
stopnia lud nasz ca ły , n ie ty lk o  in ie lig en ey a  i 
sfery  zam ożnie jsze , a le  lud. ok azał się so lid ar­
nym z n iedolą o fia r  w ojny za kordonem . M ówi­
li liii k sięża , iż po p ara fiach , g az ie  przecież 
ty lu  m ężczyzn zab rak ło  w sk u tek  m ohlizacyi. 
zb ierało  się  k w o ty  ta k ie , że na głow ę p a ra fia ­
nina —  a są to  d zisia j w  ta k  zn aczn ej części 
k o b ie ty i i d zieci —  w yp adało  m niej w ięce j od 
5G fen igów  do m arki sk ła d k i. P o c ie s z a ją c a  ta 
o fia rn o ść  d od ała  nam  w iele o tu ch y , tem bar- 
d z ie j, że groszakom  to w arzy ły  zaw sze słow a, 
św iad czące, ja k  lud nasz rozum ie położenie i 
ja k  g łęb o k o  je s t  p rz e ję ty  n ied olą  P o lsk i

—  A praee ośw iato w e?
-  T e  idą swoim  tryb em . P od ob no u wra s  in- 

s ty tu cy e  ośw iatow e ch ro m a ją  czasem  z pow o­
du braku  funduszów . U nas teg o  nie ma P ra - 
wdd. że je s te śm y  zorganizow ani na  podstaw ie 
n ieco  od m iennej pod w zględem  finansow ym i, 

nie og ląd am y się na subwren cv e . bo ich  nie 
m am y od kogo o cz e k iw a ć , praw dę m ów iąc. 

S to im y  o fiarn o ścią  i poczuciem  obywrate lsk iem  
ogółu , k tó ry  uw aża, że czas w o jny  nie je s t  porą 
stosow ną do ulżenia sob ie  obow iązków  p atry o- 
ty czn o -sp ołeczn y ch . T o  też n ie ty lk o  prow ad zili­
śm y np. cz y te ln ie  ludow e ja k  w- n a jn o rm a ln ie j­
szym  czasie , a le  zd arzało  się. że zao p atry w ali­
śm y w k s ią ż k i w ychod źców  g a lic y jsk ic h  w k ra ­
ja c h  a u s iry a ck ich , c i bow iem  p isyw ali do nas 
z  p rośbam i, ża ląc się na b rak  m a te ry a łu  do 
czy tan ia  po polsku.

R ozm ow a p o to czy ła  się  d a le j na  tem at teg o . 
co m ów i się  i m yśli o W ielk o p o lsce  w  in n ych  
d zie ln icach  P o lsk i. Je d e n  z ob ecn y ch  przypo­
m n ia ł p o g ląd y  na  „zm ateryalizow anie** P oznań- 
czy ków , ja k ie  ro zg łasza  s ię  czasam i, zw łaszcza 
w chw ili d z is ie jsze j.

—  U tarło  się —  m ów ił —  (bo n ic ła tw ie jsz e ­
go nad u ku cie  frazesu ), że W ielk o p o lsk a  je s t 
.,z m a te r ia liz o w a n ą ". Nie m yślę w szczy n ać d y ­
s k u s ji .  bo w idzę, że w naszem  gronie nie sp ot­
k a łb y m  się  z tern zap atryw an iem , lecz tem  

um iej pragnąłbym  podnosić ja k ie ś  d od atn ie  
stro n y  naszego ży cia , bo wiem , ja k  m ało zdo­
ła liśm y  zrobić w  stosu nku do zam iarów  i po­
trzeb . C h cia łbym  je d y n ie  zazn aczy ć, że pogląd 
tak i grzeszy  pewuią pow ierzch ow nością , a ra ­
cz e j użyciem  n iew łaściw eg o  term inu. Je s te ś m y  
rea lis tam i, to  p rzy zn a ję : ludźm i, k tó rz y  n au ­
czyli się  m y śleć bardzo trzeźw o i d z ia łać  b a r­
dzo p ozytyw nie. T a k  ch c ia ły  o k o liczn o ści za ­
sługi n asze j w tem  niem a i d la teg o  p o d n ieść to  
mi w olno ja k o  fa k t. Może ta nasza, trzeźw ość 
w prow adza nas czasem  w k o n flik ty  z m arzy-

t c ielam i zaw odow ym i, lub tak im i, k tó rz y  nimi 
j n ag le  się  s ta ją , ja k  to  obserw ow aliśm y i obser- 
( w u jem y czasem  bez zdum ienia, a  za to  bez ja -  
. snego zrozum ienia, ja k i  w tem  c e l?  N ie trzeba 
J je d n a k  m ięszać trzeźw ości z m ateryalizm em . 

T en  ostatn i w yklu cza  w szelki idealizm , pod ­
czas gdy trzeźw ość je s t  ty lk o  je g o  k o rek tu rą , 
n iezbęd ną dla narod u  ż y ją ce g o  w muszych wa­
ru nkach  p o lsk ich . Z apew nić zaś m ogę, że np. 
o fiarn ość na ce le  narodow e, na ce le  zatem  
idealne, n ie je s t  u nas m n ie jszą  niż gd ziein d zie j. 
C zyli że m atery alizm  nasz. k tó ry  zd obyw a pe­
wne dobra d a ją ce  się  przeliczy ć na  m ark i i 
fen ig i, je s t  w p rzew ażnej części w ypadków  go­
tów  do p rzeliczenia znów m onet na w artości 
id ealn e... J e s t  to  szczeg ół, a le  w-edług m nie po­
m inąć go nie m ożna.

Co zaś do idealizm u lub  m atery alizm u  n a ­
szych  poglądów  p o lity czn y ch  —  zakoń czy ł 
nasz g o ść  —  m ogę pow tórzyć to  ty lk o , co 
w szy scy  panow ie w iedzą: że ży cie  ani razu j e ­
szcze n ie zad ało  kłam u n asze j trzeźw ości, z 
czego w yn ika , iż m am y w szelk ie pow-ody trz y ­
m ać się je j  d a le j, ja k o  d o b re j linii w y ty czn e j.

Z ziem polskich,
Polacy w czasie wojny.

V  „D zien n iku  B e r liń sk im " zn a jd u jem y , t  
o k azy i om ów ienia roku w o jn y  e u ro p e jsk ie j, 
k ilk a  uw ag o P o lsce  i P o la k a ch  wr stosu n ku  do 
zm agania się  m ocarstw . P o w tarzam y  je ,  gd yż e 
je d n e j s tro n y  u jm u ją  tra fn ie  stan o w isk o  W iel­
k o p o lsk i, z d ru g ie j m ieszczą rozum ne i ja sn e  
w skazan ia , k tó ry ch  tre ść , d a lek a  od frazeo log ii, 
w y k reśla  n m ie jw ięee j lin ię , ja k ie j trzy m a się 
og rom na w ięk szo ść sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o  w 
chw ili o b e cn e j. „D zien n ik  B e r liń s k i"  p isze:

Nie w olno nam  na k ru ch y ch  p o d staw ach  
zm iennego szczęśc ia  orężnego bud ow ać nadziei 
co do p rzy sz łość ' n a sz e j, bo ono n ie od nas za­
leży . O pierać n a to m ia st m usim y tę  w iarę o  w ła­
sne s iły  n aszeg o  społeczeństwa, k tó re  pozosta­
ją  sta le  i niezm ienione i k tó re  w łaśnie podczas 
ob ecn eg o  c iężk ieg o  przesilen ia  d ow iod ły  w c a ­
łe j pehii tk w ią ce j w n a s  w arto ści m o raln e j i tę­
żyzny. W sk a z a ć  tu  n a leż y  p rzed ew szystk iem  
na p rzy k ład  s to licy  p o lsk ie j W arszaw y , gdzie 
mimo g ro żąceg o  c iąg le  n ieb ezp ieczeń stw a i m i­
mo ro z p o śc ie ra ją ce j się w okół coraz  b ard zie j 
strasz liw ej nęd zy  sam opom oc społeczeństw a 
p o lsk iego  w span iałe  w y d ała  ow o ce , gdzie na­
w et po lsk ie ży cie  k u ltu raln e  ani n a  ch w ilę  nie 
u tra c iło  sw ego tę tn a  i gd zie o fia rn o ść  publiczna 
n a  szk o łę  p o lsk ą  w p rzeciąg u  trzech  dni zd oła ła  
zeb rać ogrom ną n a  nasze sto su n k i sum ę. P rz y ­
pom nieć trzeba dalej w y d atn ą p racę  p o lską  w 
oku pow anych m iastach  K ró le stw a , póki te sa ­
m orządow e o rg an izacy e  nie zo sta ł f  zastąp ione 
przez now e o odm iennym  ch a ra k te rz e , d a le j 
d zielną p ostaw ę L w ow a i w ięk sze j części G ali- 
c y i, k tó ra  podczas ok u p aey i ro s y js k ie j w  n ad er 
c iężk ich  w aru n k ach  zd ołała  zachow ać polski 
ch a ra k te r  k ra ju . N ak oniec p o d k reślić  trzeba i 
d zia ła ln ość n aszego zaboru , k tó ry  n ied okn ięry  
w prost pożogą w o jen n ą  sku p ił sw e s iły  w około 
p ra cy  d la  ta k  ciężk o  d ośw iad czonych  b raci z 
poza kordonu i w ten  sposób n a jp ię k n ie j pod­
trzym u je  ta k  pow ażnie n arażo n ą n aszą  so lid ar­
ność narodow ą.

,.T o  w szystko  są nac, w y raz  p o c ie sz a ją ce  ob- 
j ja w y  i je ś li z je d n e j s tro n y  n iep rzeb ran e są k lę ­
sk i, k tó re  nam  rok  u b ieg ły  p rzyniósł, to  z d n i- 

'g ie j p odniósł on u nas poszanow anie dla sa ­
m ych sieb ie  i w zbudził p rzekon an ie , że sto tn ie  

'. . je s t  m oc w n aro d zę" ,k tó ra  i n a jstrasz liw sze  
burze przetrw ać p otrafi.

T e  s iły  nasze narodow e p odnosić i krzep ić 
je s t na jb liższem  zad aniem  nas w szy stk ich , k tó -

Wojna w Wenecyi.
W  piękną n ied zielę  Z ielonych  Ś w ią te k , gd y  

Wieczorem tłu m y p rzech ad zały  się  po 1’iazze- 
<le i K iv a  dei S eh iav o n ie , zag asły  n agle  na 
Wacu noctoe k s ię ż y ce  e le k try cz n e  i —  W ene- 
(‘ya d ow iedziała się o w ybuchu w o jn y . Ciem - 
ń °śr  u liczek  wfz.iwiła i zatrw ożyła W ene- 
' yan , w ięc to  ju ż w o jna ! Do W en ecy i p rzy­
d a  ta. w ieść w n a jm n ie j p rz y jem n e j p o stac i, 
Wujn ę  ob w ieściła  tam  ciem n ość. T o  też spło- 
°*eni ludzie d a lecy  b y li od h a łaśliw y ch  de- 
" 'on st-racy j i pochodów , w szyscy udali się  w ci- 
N’fy  do domowa P ierw szego w ieczora w o jn y  
11 le ch cian o się  je szcze  pogodzić z ciem n ością . 
Gdzieniegdzie w y ciąg n ięto  daw no ju ż  zap o­
mniane i zarzu cone środki s ta ro św ie ck ieg o  o- 
s * ie t le n ia . T u ta j b ły sk a ło  n ik łe  św ia te łk o  ło - 
Jf>Wki, tan i b lad e prom ienie lam p y n a fto w e j. 
f>vvdzie naw et k o p cą cy  p łom yk lam pki o le jn e j, 

to  w szy stk o  iKMtiimo ostrzeżen ia , n a k a z u ją - 
u k ry w ać się  m ieszkańcom , celem  uniknię- 

*‘la sku tków  napadu n iep rzy jac ie lsk ich  lotni- 
D opiero g d y  z jaw ili się a u s try a ccy  lotn i- 

y  ' rzu cili Istni by. ito jcła  Jed n o ść W en ecy i 
'ttfą  gnozę n ieb ezp ieczeń stw a.

o  m ie jsce  d o ty ch czaso w eg o  sp oko ju  p ie m - 
w ieczora , zajęta, o b aw a przed szp iegam i.

* a j* tn ie js iy  p łom yczek  św ia tła , od b łysk  św ie- 
V  szybie  cknn 7 w raca ły  n a ty ch m iast na 

lebie uw agę przechodniów .

—  Czy to  nie sy g n ał p rzyp ad kiem ? —  pyta 
jed en  p o d ejrz liw y  ob y w atel.

O! Bez w ątp ien ia ! —  ro z le g a ją  się  g ło sy  
w oko ło . K toś c iąg n ie  za dzw onek w bram ie j 
p od ejrzanego dom u. |widezas g d y  rów nocześn ie 
rozlega się ro zk az :

—  G asić  św ia tła , zam y k ać o k ie n n ice ! —
1 naraz w szędzie ciem n ości, w szędzie zaw ie­
sz a ją  przed d rzw iam i i sk lep am i czarn e  opony'. 
Lam py zaop atrzono papierem  nie przepuszcza 
ją cy in  św ia tła , żeby nawet, prom yezek n a j­
m n ie jszy  liia  p rzecisn ął się przez szpary'. Na 
zew nątrz pom alow ano la ta rn ie  u liczne i p rzy ­
drożne na czarn o  lub n ieb iesk o , a b y  nie m lbi- 
ja ło  się w nich św iatło  k sięży ca .

Na K m ito . riva degli Seh iav o n i tam , gdzie 
h oryzon t się  rozszerza i oko sw obod niej b u ja ć  
m oże, s ta ją  ludzie kup kam i i u p atru ją  n iep rzy­
ja c ie ls k ic h  la taw có w .

W chw ili w ybuchu w o jny  jedną, z n a jc ię ż ­
szych  tro sk  m ag istratu  w en eck ieg o  b yło  zab ez­
p ieczen ie, o ile m ożności, skarb ów  sztu k i m ia­
stu dożów' przed zniszczeniem . Sam e ty lk o . 
P iazza  San  M arco, P ia z e tta  i sąsied n ie  M olo, 
są zb io rem ; cen n y ch  zabytków ' sz tu k  p la sty cz ­
nych . W ed le  opisu C. Spellanzona. w „ S e c o lo " , 
po rozpoczęciu  kro k ów  n iep rzy jac ie lsk ich  m y ­
ślano o w yw iezieniu  n a jce ln ie jsz y ch  obrazów' 
i n a jk o sz to w n ie jsz y ch  przedm iotów  z p a łacu  
dożów , z g a le ry i sz tu k  p ięk n y ch  i z muzeum 
m ie jsk ieg o , tudzież z k ilku  kościołów '. O koło 
3 0 0  obrazów , n ie k tó ic  k o lo sa ln y ch  rozmiarów'

(np. ra j T in to re tta )  zw inięto na w ałk i w sk rz y ­
nie i w yw ieziono z W en ecy i. Inne m alow idła, 
ja k  „A ssu n ta " i i. p o zosta ły  w m ieście  w' bez- 
pieczńem  u k ry ciu .

P a ła c  dożów w ygląd a obecn ie  ja k  w arow nia, 
gd yż słu p y  je g o  parteru  w zm ocnione są s iln y ­
mi m uram i i filaram i op orow ym i, łączący m i 
się z w ałem  ochronnym , ułożonym  z ceg ie ł 
d o o k o ła  c a łe g o  gm achu . Pod w órze rów nież 
zabezp ieczono w podobny sposób. Sch od y  „dei 
G ig a n ti"  i d w a olbrzym ie posągi San sov in a 

p o k ryto  w oram i z p iaskiem , podobnie dw a 
słynn e an io łk i b rązow e z X V I . w ieku.

W n ętrze  k o śc io ła  św. M ark a zam ien iło  się 
w ja k iś  m agazyn , gd zie nagrom ad zono g ó ry  
w orów z p iask iem  i przepierzeń d rew nianych , 
o s ła n ia ją cy ch  n a jce n n ie jsz e  k a p ite le . S łu p ki 
w o łtarzu  g łów nym , zdobne we w yp u kłorzeźby , 
ja k o te ż  14 słupów  w arch itraw ie  m iędzy prez- 
b iteryu m  a naw ą środkowrą  obw in ięto  s ta ra n ­
nie w atą  i o b szy to  płótnem . K a z a ln ica  ca ła  ze 
w schodniego m arm uru, z k tó re j doża E n rico  
D and olo zagrzew ał W en ecy an  do w o jn y  z n ie ­
w iernym i, obie am bony w sty lu  b izan ty jsk im  
i kosztow ne słu py m arm urow e Z akryły  też 
w orki z p iask iem .

Przed kościo łem  ozdoby w ejścia  na w ieżę 
po p raw ej s tio n ie  zn iknęły , gd yż je  ta k  ja k  
i luki pałacu  dożów ceg łam i zam urow ano, c e ­
lem  lep sze j, .p o lp o ry  b azy lik i. S ły n n e  cz te ry  
k on ie  brązow e zd ję to  z dachu i u k ry to , na fa ­
sadzie św iąty n i p iorw śzy  łuk zg inął pod law iną 
worków z p iask iem , aby  nie u c ierp ia ły  m ozaiki

p ochod zące z X I I I .  w ieku . O kn a k o ścio ła  po­
k ry to  p łótnem . L o g e ttę  S an so v in a , odbudow a­
n ą razem  z C arnpanillą , od ru tow ano d źw ig a­
ram i żelaznym i, na k tó ry ch  leżą  c iężk ie  w ory  
p iasku .

P rz y sta n ie  w ylud nione, n a  L id o  n ik t  się  nie 
p o k azu je , a laguny' sp o czy w ają  w sen n ej c i­
szy, zaś w ielk ie  h otele  zam ien iono na szp itale  
w o jskow e.

T a k  w o jn a  zm ien iła gw arn ą W en eo y ę  w po­
nurą fo rte cę .

N astró j m iasta  p rzed staw ia  w bardzo in te ­
resu jący m  liśc ie  k oresp ond ent „N eue Z u ricb er 
Z tg " . O to n a jc ie k a w sz e  u stęp y :

. . . .  S ło ń c e  w sta je  z lagun. C isza  i sp o k ó j, 
ty lk o  od czasu do czasu  sunie łódź m otorow a. 
W  porcie  o k rę ty , obrosłe  m chem , bo od daw na 
s to ją  na k o tw icy , nie m ogąc w y p ły n ąć. H an ­
del i przem ysł od roku niem al zam arł, a le  od 
w ypow iedzenia w o jn y  je s t  trupem  napraw d ę. 
W ięk szy  ruch  ty lk o  w p orcie  w o jennym , zw ła­
szcza. g d y  flo ta  chroni się na lagu n y  św. M ar­
k a  przed a tak iem  łodzi po<lwodn\rch . T o rp e ­
dow ce p rześlizgu ją  się c ich o , s ta tk i tran sp or­
tow e rozw ożą w ęgiel. B o  k w esty a  tego  m ate- 
ryclu  w o jen n ego  je s t  jed n ą  z n a jw ażn ie jszy ch . 
W łoch y  p o trzebu ją  dziennie 3G.OOO tonu w ęgla, 
a każdą je g o  k ru szyn ę  sp ro w ad zają  obecnie 
z A nglii. A że droga je s t  bardzo n iebezp ieczną, 
w ięc koszt w zrósł dw ukrotnip z g órą . T o  też 
każd a w ieść o s tra jk u  g ó rn ik ó w  w  WftłH, k a ­
żde zato n ięcie  s ta tk u  wręgi ow ego na od leg łych  
m orzach budzi we W łoszech  n iem iłe ^wrażenie.

P róbow ano sprow ad zić w ęgiel am e ry k ań sk i, 
lecz o k azało  się , że j° s t  od a n g ie lsk ie g o  zn a­
cznie gorszy .

Od F o r te  di S an  A ndrea u k azu ją  się  dwa 
torpedow ce o k sz ta łc ie  odm iennym  od w ło­
sk ich . T o  F ra n cu z i. T łu m  zb iera się  w je d n e j 
chw ili na  w ybrzeżu, w znosząc o k rz y k i na 
cześć  ro m ań sk ie j s io strzy cy . W  tłum ie coda?' 
b ia łe  p łach ty  d zienników  z na jn ow szym i b iu ­
le ty n am i: to w ieści z nad Ison za. W y cz e k u je  
ich n iecierp liw ie  k ażd y  W en eey an in . A n ad ­
chod zą ta k  skąpo i la k o n ic z n ie ...........

A w y d a tk i dzienne na w o jsk o  w yn oszą 2G 
m ilionów  liró w . P rzy czy n a  m ięd zy innem  
w tem , że żniwa w łoskie  były  w tym  ro ku  b a r ­
dzo średnie i że rząd , ab y  zapew nić żołnierzom  
ja k  n a jlep sze  utrzym anie w polu, musi sp ro ­
w adzać prow ianty  z A m ery k i p o łu d niow ej, co 
jKMiiąga za sobą znaczne k o szta . T em b ard z ie j. 
iż am u nieya rów nież przywędrował je  na M a­
tk a ch  przez O cean .

Przez p lac św . M arka sunie grom ad k a żo ł­
n ierzy . W ra c a ją  z fro n tu . L u d n ość p rzy p atru je  
się  im ciek a w ie , ja k b y  śled ziła  na  ich tw a ­
rzach  ślad y  straszliw ego  zm agania  się  wśród 
w yżyn a lp e jsk ich . Nie b rak  tych  śladów . P o ­
d arte  m undury, dziuraw e buty i broń rdzą po­
kry ta  sw iad cza, że w alki c ieżk ie  i zażarte . . .

T. H.

 —

1



Str. 2. „Głos Narodu11 z dnia 4  Sierpnia 1915 r. Nr. 390.

ry ch  zew nętrzne w arunki ż y c ia  m nie j cz y  w ię­
c e j p o zosta ły  niezm ienione, zw łaszcza  n asze j 
kolonii p o lsk ie j w B er lin ie , s ta n o w ią ce j w y s u - ' 
n iętą  p lacó w k ę  w obcem  m orzu. B ezp ośred nio 
[>o w ybuchu w o jn y  nasza norm alna narodow a 
praca tu ta j m ogła uledz w obec ogó lnego p r z e - ' 
w rotu chw ilow ej przerw ie. Ł ecz  w obec fa k lu .

Notatnik.
Żydzi ro s y js c y  b iorą  tłu m n y  udział 'w e 

w ojn ie. T a k  n a leż y  w nosić z n iezw y k łe j o b fi­
to ści za łożonych  przez n ich  pism , k tó re  służą 
sp eey aln ie  o św ietlan iu  i uw yd atn ian iu  tego  u- 
diziału, tudzież skrzętn em u  p rzekazyw an iu  hi-

Od Administracyi. Z miasta.
, , . -r, . . , Budowa nowej linii tramwajom ej. Roboty okoio
C e le m  u r e g u lo w a n ia  n a k ia d u  p ro s im y  0| budowy nowej linii tram w ajow ej od ulicy /wie­

że stan w o jen n y  je sz cz e  zapew ne trw ać będzie s to ry i b o h ate rsk ich  czyn ów  zapale żyw szych  je -  
d ługo. mimo n asu w a jący ch  się  na. każdym  kro- d n o stek  z p o k o len ia  J u d * .  W M oskw ie pow stał 
ku tru d ności nie w olno nam  na d łuższą m etę  n a jp ierw  tygo d n ik  p. t. „ Je w r e j na w o jn ie11, 
op uszczać rąk  tło m acząc  się . „że to  w o jn a 11. O rgan ten  ok aza ł się  w k ró tce  n iew y sta rcz a ją - 
P rzeciw n ie , p raca  na.-za o rg a n iz a cy jn o -k u ltu - ‘ cym  dla w szech stro n n eg o  zobrazow ania p ized - 
ralna m u s i  iść d alszym  try b em  i m usi b y ć  p ro - ' m iotu, założono te d y  o b o k  n iego drugi, p. t. 
wad. ona naw et z w iększym  niż d aw n ie j zapa- „ W o jn a  i J e w r e j1. Gdy i te  dw a nie b y ły  w
łam . bo ja k k o lw ie k  bądź się  p rzyszłe  nasze s to ­
sunki ułożą. P o lsk a  w każd ym  razie potrzebo, 
w ać będzie ogrom nego zastępu  św ieżych  sił o 
u yb itnem  poczuciu narodew em  i o b j w atel- 
sk iem , k tó ry ch  zadaniem  będzie n ap raw ić choć 
w części, co  w o jn a  zbu rzyła . P o stan aw ia jąc  
prai ow ac d a le j z całem  zap arciem  się  i z ca łą

stan ie  pod ołać naw ałow i m atery a łu , ok aza ła  
się  n ag ląca  k o n ieczn o ść stw orzenia trzecieg o  
organu sp ecy aln eg o  p. t. . .Je w r e j i R os^ ija11. A 
i tak  je sz cz e  w szystk ie  trzy  re d a k cy r  u g in a ją  
się pod ciężarem  ro b o ty . ( iekaw ą tę  w iad o­
m ość zaw d zięczam y ..D ziennikow i K ijo w sk ie ­
m u ", na k tó reg o  b iurku red ak cy jn em  zn alazły

en erg ią  w tym  w zniosłym  kieru n ku , spełnim y się w zm iankow ane w y że j org an y . „D zien n ik 11 
n a jle p ie j zadanie narodow e, dziś po upływ u donosi, że w ostatn im  num erze . . je w r e ja  i R os- 
pierw szego roku w o jn y , (p iln ie jsze  niz k ied y - ' s ii "  znalazł w ru bryce ..Żydzi ro sy js c y  —  bi -
kolw iek.

k o m ite t P olsk i w M oskwie.

..T y g o d n ik  Ilu stro w an y 11 z 17. lipca h. r. 
donosi, że w M oskw ie zaw iązał się  na p o czą­
tku  Ycojny pod przew odnictw em  m ec. A le k san ­
d ra Sad n icl, tego k om itet p o lsk i, k tó ry  dzieli 
się  na k ilk a  wydziałów" i u trzym u je w łasny  la ­
zaret polski na 3 0  łóżek , o tw arty  13 wTześnia 
r. z., w k tó ry m  p rzy jm u je  się ran n ych  żo łn ie ­
rzy  P o laków , ż b ie g o m  w og ó ln e j liczb ie  4 0 0 0  
udzielono d achu , odzieży i pożyw m nia w 13. 
p rzy tu łk ach . T y siąco m  ran n ych  udzielono ]k>- 
n iocy  m a te ry a ln e j i m o ra ln e j, s ta ra ją c  się  o ich 
w ygody, naw iązanie stosu n ków  z rodzinam i 
i ro zry w k i: d z iesią tk i ty sięcy  jrń có w  w ojeh- 
nyeh i cyw iln ych  na s ta cy a ch  i p u nktach  ew a­
k u a cy jn y ch  zaop atrzono na dalszą d rogę. —  
Z m iesięczn ego  p o d atku  i jed n orazo w ych  o fiar 
kolonii oraz dochodów  n iesta ły ch  z k on certów , 
w ieczorków  i bazarów', bądź to  po lsk ich , bądź 
p olsko-rosyjsk-ieh. zebrała  k o m isy a  finansow a 
oko ło  l.o.OOO rubli, z czeg o  w y słan o  C e n tra l­
nemu K om itetow i < iby w aielskieinu  w W arsza ­
wie b lisk o  .>3.000.

hatero w ie w o jn y 1- podobiznę g e fra jtra  Jo n a sz a  
F ik sa , k tó ry , ja k  lap id arn ie  obw ieszcza podpis. 
..p rzepad ł bez w ieśc i11.

B od aj to  b y ć Jo n a sz e m  F ik se in ! I przepadł 
iifaz w ieści i d o sta ł sie m iedzy b o h atery !

Z . O. P .

SłiniiM iindimiciom - gospodarcze
w Królestwie.

Dla w K rólestw ie.ofiar w ojny

„ K u ry e r  W arszaw sk i1- donosi, że C en tra ln y  
k om itet o b y w ate lsk i w W arszaw ie, w celu
zw iększeniu sw ych funduszów , otw iera w ca - j w0*ś)<* rdzenna d ała  ogó łem  ty lk o  14 proc., za- 
łtm  państw ie p rzy jm ow anie o fia r d la poszko-  ̂ tm a n io n y ch  w przem yśle i 1 .7  p roc. w handlu, 
d ow an ej w sk u tek  w o jn y  lu d ności K ró le s tw a   ̂ w ówczas gdy w  ca lem  C esarstw ie , gdzie gę-

P io trog ro d zk a  -.R iecz 11 zam ieściła  parę a r ­
ty k u łó w  n ie ja k ie g o  ..e k o n o m isty 11 B ukszpana 
o roli żydów w handlu i przem yśle w K ró le ­
stw ie P o lsk iem . U siłow ał on udow odnić, że 
przem ysł ten  b y ł, je s t  i musi b y ć żydow ski i 
że p ie ten sy e  P o lak ó w  do roli d ecy d u jąceg o  
czyn n ika  hand low o-ekonom icznego w k ra ju  są 
n ieu zasadnione. P . Bukszpan p isał:

. .Je ż e li  będ ziem y porów nyw ali s tru k tu rę  
sp ołeczną P o la k ó w  i żydów  w K ró lestw ie  P o l­
sk ie  —  d ow iem y się . że na sto  dusz ludności 
przypada:

P o lak ó w  
wf przem yśle 14,1 
w  handlu  1.7

W  w yniku pótw iekow ego iście 
( sk ieg o  rozw oju K ró lestw a

wcześniejsze nadesłanie prenum eraty. Pro  
simy również przy zmianie adresów  o łask a­
we podawanie także m iejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „G łos N arodu11. 
N ajdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
adresu jest w tej formie: „N ależy posyłać 
dziennik nie do m iejscow ości X .,  lecz do

KRONIKA.
św.Kalendarzyk koścleiny: Dziś we środę 

Jominika. — Jutr.) we czwartek św, Oswalda.
K alerdarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

r >2p.icznie sie jutro o gouz. 4 min. 15, zacnód przy­
gada o godz. 7 min. 16; drugość dnia godz. 15 n.in. 01.

P ogo d *: Dnia 3-go sierpnia termometr doszedł 
d -t- 13-9 do +  26 9 C. — barometr opadać.

Dnia 4 go sierpnia o godzinie i -ano stan barome- 
-u 732 1 min. termometru -p 16 0 C. wiatr połnocny.

P o lsk ieg o

żydów" 
3 4 ,8 9  
3 9 ,0 4  

Am eryka ri- 
narodo-

w śk u tek  w o jn y  lud ności 
P ol.-k iego . Na m ocy  pozw olenia  nńnioura sk a r­
bu. d ep artam en t k asy  sk arb o w ej p o lecił w szyst­
kim  kasom  rządow ym  w p ań stw ie  rozpoezą. 
p rzy jm ow anie o fia r od in s ty tu cy i i osó b  d la 1 
poszkod ow anej w sku tek  w ojny lud ności K ró ­
li >tw'a

{ s to ść  zalu d n ien ia  je s t  13  razy  m nie jsza, w prze-

P o lsk ie g o .

H ojne ofiary  n a Szkołę polską

Z nany z o b y w a te lsk ie j o fiarn o ści d y re k to r
B an k u  H andlow ego w- W arszaw ie p. W o jc ie ch  
S a w ick i, o fiaro w ał na szk o łę  na P ow iślu  100  
ty s ięcy  rubli. —  O byw atel W arszaw y  p. Ma- 
ry an  Szczy p iorsk i, p rzeznaczył —  ja k  donosi 
„ K u ry e r  W arszaw sk i11 —  ca łv  sw ój m a ją te k  
na ce le  szk o ły  w yższe j.

O ob rad ach  k om isy! ro*yj .ku-polsldej.

..K u ry er  L ite w sk i11 p isze: O gólne

m yślę zn alazło  zatru d nien ie  praw ie ty leż  —  
1 0 ,25  p ro c., zaś w hand lu  w ię ce j, niż w  P ol- 

( sce  —  3 ,7 7  pro. Żydzi, k tó rz y  liczebn ie  s tan o ­
wią 13 ,5  p roc. c a łe j lud ności K ró lestw a  P o l­
sk ieg o , tw arzą w' przem yśle 2 3 ,3  proc., w szy st­
k ich  w' nim  zatru d n io n ych , zaś W handlu  7 3  
proc. ogółu handlow ców . Ju ż  z ty ch  zestaw ień  
stru k tu r sp o łeczn ych  żyd ów  i P o la k ó w  zauw a­
ży ć m ożna, że w  organizm ie gospodarczym  
K ró lestw a P o lsk ieg o  m am y do czyn ien ia  z za- 
wTik łan ym  splotem  stosu n ków  ekonom icznych , 
w k tó ry m  żydzi d o p ełn ia ją  b ra k u ją c ą  u P o la ­
k ó w  w arstw ę hand lów o-przem ysłow ą; w ytw o* 
iz y ła  się  sym bioza s o cy a h ia  d ość tru d n e j for- 
m aeyi, z a ta r ła  się  ró ż n ica  pom iędzy „gospod a­
rzem 11 a „g o ściem 11...

W  drugim  z k o le i a rty k u le  sw ym  p. Buksz- 
I pan rozpisał się  o s to su n k ach  finansow ych  
j P o lsce :
| „ R jm e k  p ien iężny  w K ró lestw ie  P o lsk iem  w 
, c iąg u  o sta tn ich  la t 4 0  zw iązany je s t  z p ięciu , 

sześciu  nazw iskam i żyd ow skiem i: K ronen borg . 
E p ste jn , Waiwielberg, R otw and , L an d au  i

w rażenie
je s t  ta k ie , że n a jp op raw n ie  jazem , n a jb a rd z ie j 
ch ętn en i do w yrów nania w szelkich  i.ied ogo  
d nośel je s t  s tan o w isk o  rzeczn ik a  rządu p. K ri- 
żan ow sk ieg o . O ile  w olno to  nazw ać stan ow i­
sk iem  postępow-em. to na od w rotnem , w ięc rea 
k cy jn e m . stoi je d jm y  ..p o stęp o w iec1 w k om i­
s j i "  prof. B a g a ła j. Ń iezrów now ażenie u jaw n ia  H erbst.’ ’ B a n k i" łó d z k ie : „H and low y11, „ K u p ie c ­
ka. Sw iaąop ełk -M p rttij. k i11 i „ D y sk o n to w y 11 p o w sta łj- przy udziale ka-

. .R ie c z "  d onosi, że kom isya p o lsko  ro sy js k a  p jta łó w  n iem ieck ich  i ży d ow skich . G rupę fi- 
rozipocznie sw e p race  jed n o cześn ie  z chw ilą  llant j s tów! w arszaw sk ich  żydów  z pochod zenia, 

o tw arcia  D u m j. j p rzyzw yczajono się  tra k to w a ć  ra cz e j ja k o  poP
O odezw ie żydów  g alicy jsk ich . j sk fr  niż żyd ow ską. L ecz  we w szy stk ich  w ar­

szaw skich  sk a rb n ica ch  p ien iężnych  zn a jd u je  
W jed n y m  z o sta tn ich  num erów  za jm u je  się  3 ^  ^  w ię ce j, ja k  8 0  milionów- kapitałów* pol- 

„ F ra n k f . Z tg .1- znan.* odezw ą żydów  g m jey j . sk ich  —  sum a nie w y sta rcz a ją ! a d la finanso- 
sk ich  w spraw ie położenia żyd ów  w P o lsce . w anja  n aw et d otych czaso w ego  przem ysłu i 
O dezw ę sam ą om aw ialiśm y k ilk a k ro tn ie . ( o r ą ń ą ]u P raw ie  w szy stk ie  zn aczn ie jsze  przed- 
do głosu  pism a n iem ieck ieg o , god zien  je s t  on sięb iorstw a P o lsk i, obsłu giw ane są przez kapi- 
przytoczenu. ch o ciażb y  ze w zględu na ośw ie- ta j  cu dzoziem ski. K a p ita ł p o lsk i je s t  n ie  ty lk o  
tlen ie , w ja k ie m  staw ia  znane s k ą d ii . jd  fa k ta . s j a by , a le  n ad er k on serw atyw n y  i lokow any 
..F ra n k f . Z tg .11 o św ietla  bow iem  spraw ę ze j e pr zeważni e na  h y p u tek ach 1-. 
s tan o w isk a  in teresu  żydów , ;o zw alnia  pism a d alszym  ciągu  p. B u k szp an  p rzy tacza  o-
poN kie od p otrzeby  po lem iki, a p odaje tez p jn ję  O leinow a ( ,D ie Z u ku nft 1’o len s11) stw ier- 
pr/.j' k o ń cu  inf o rm acy ę  o stan ow isku  p a rtv i„ ż y - dzają c e g o , że w ięk szość tow arzystw  a k c y j-  

 J  O to brzm ienia a rty k u łu : - & -- - 1 -- - - •d ow sk o -n aro d o w ej1-. u to  brzm ienia a n y K u iu : Uy Cb w P o lsce  p o w sta ła  przj" udziale „nnę-

kom en tarzem : „O ezyw i
„ R ie c z y 11 nie d op atru je

Antysemityzm rosyjski znalazł, ja k  wiadomo, d zynarod ow ego k a p ita łu  żyd ow skiego  , ze na- 
pojętnych uczniów u Polaków w Rusyi, a  także 1 zw iska p o lsk ie  w przem yśle są ty łk u  d la firm y
w G a lic ji. Człowiek tak  przychylny Polakom (!) i że p rzed siębiorstw a czy sto  po lsk ie  nie d a ją
ja k  Duńczyk Georg Brandes, wydał z tego po- J  d yw id end y...
wodu przed paru miesiącami w'yraźny protest j W yw o d y pow yższe „N uw oje W rem ia11 opa- 
przeciw Polakom. W  czasie inwazyi Rosyanie irzy ło  n astęp u jący m
czynili co mogli, aby pogłębić przepaść między ście  w spółp racow nik
Polakam i, a  żydami, a robota icb nie pozostała s ię  w ty ch  cy fra ch  n iczego potw ornego. P tze- 
b e z  skutku Przynajm niej ta  część Polaków, któ- ciw n ie, sądzi on, że żydzi są sp raw cam i roz- 
ra niedeść energicznie była przeciw myśli od- kw itu  P o lsk i, zag arn ąw szy  w sw e ręce  trzy  
stąpienia G alicci Rosyi (!!) , miała powód odno- j czw arte  je j  handlu  i p o zo staw ia jąc  P olakom  
sić się nieprzychylnie do żydów, gdyż w danym w ytw órczą p racę  m u sku larną. L ecz  P o la cy , na- 
razie musiała ich się obawiać (?). W obec t e j 1 tu ra ln ie , n ie m ogą b y ć  zadow oleni z podobnej 
sytuacyi uderzającem było, że pewna ilość ży- „sy m b iozy 11 i dziw ie się  dążeniu  P o lak ó w  do 
dów galicy jskich w ydała oświadczenie, w któ- j zm an y  w arunków  te j sym biozy , zd a je  się, nie 
rem solidaryzuje się zupełnie z Polakam i i ich m ożna11.
narodowemi asp iracjam i, odnosząc antysemi- J A rty k u ł pow yższy pow tarzam y za „D zienni- 
tyzm polski wyłącznie do wpływów rosyjskich i  ̂ k iem  K ijo w sk im 11 
rio biakiń wolności ludu polskiego. Pism a wie

Kraków, dnia 4 sierpnia.

Na dworcu krakowskim przez cały czas wojny 
wre gorączkow j' ruch, przeciągały przezeń dzie­
siątki tysięcy pociągów, przerzucających krociowe 
armie, snuły się pociągi z ludnością uchodzącą 
z kraju przed najazdem, gdy nadciągały nań armie 
najezdcze, wlokły się długie węże pociągów ewa­
kuacyjnych, ja k  również z rannymi i z jeńcam i, a 
obecnie widzimy tam falę powrotną uchodźców, 
zdążających z tułaczki do swych miejscowości ro­
dzinnych.

Pomimo wyczerpania nerwowego, a częstokroć 
także nędzy przeżytej, sama już myśl o powrocie 
do opuszczonych siedzib, rozpogadza oblicza tu ła­
czy, aczkolwiek wiedzą już niektórzy, że w racają 
do gołych ścian lub zrabowanych przez nieprzyja­
ciela mieszkań. Niezem to wszj-stko wobec piekła, 
jakie  przeżyli i niepokoju, k tó r j traw ił długie b ar­
dzo chwile bezczynności, gdy dla przeżycia udrę­
ki, jaką darzyły ich wypadki, zaleconą była jako 
lekarstw o, ja k  najbardziej wytężona praca.

Niewielu uchodźców otrzymało pozwolenie po­
wrotu do naszego miasta, niektóre rodziny zatrzy­
mały się tu w przejeździć i krząta ją  się za mniej- 
szemi mieszkaniami, składającego się z jednego 
pokoju i kuchni dla doczekania odpowiedniejszej 
chwili do powrotu lub możności zakupna urządzeń 
mieszkalnych, lub zrabowanych. Słyszy się skargi 
na niektórych w łaścicieli realności, niechętnie wi­
dzących większe rodzinj' ściąg a jące  do maiych 
mieszkań. Sądzimy jednak, że te, nie świadczące 
o ziozumieniti poczucia obyw atelskiego skargi u- 
staną, że nadzwyczajne czasy wpłyną na zbocze­
nie z niezrozumiałych zasad, które obecnie nie po­
winny znachodzić u nas m iejsca. Teraz na szali dzie­
jow ej rozgrj w ają się wypadki kujące naszą przy­
szłość, a  najcięższy nasz wróg z nami liczyć się 
zaczyna, z kw estyą, która od wieku d ążyła  na 
jego sumieniu i pod wrażeniem rozstrzygających 
się wypadków usiłuje manifestow ać skłonność do 
ustępstw". Życie narodowe składa się z małych i 
wielkich wj"padków, lecz dla całości i zdrowia or­
ganizmu naszego, powinniśmj' wglądać we wszel­
kie szczegółj", aby dać możność wyleczenia się 
z ciężkich ran nam zadanych, wspierać się w zaje­
mnie w oczekiwaniu chwili ja k a  nam świta. Nie 
powinniśmy lekcew ażyć objawów gospodarczej 
natury, naw et takich, które uważamy za małozna- 
czne, bo te drobne szpileczki wyprowadzają nas 
także z równowagi i odw racf ją myśl i ręce od pra­
cy, którą przedsięwziąć musimy. Dążąc do uzdro­
wienia smutnych stosunków- i odbudowy kraju, 
musimy baczną zwracać uwagę na własne po­
dwórka, które należy przyprowadzić do porządku,

rzynieckicj przez ul. Wiślną i Rynek do wylotu 
ul. Sław kow skiej postępują naprzód. Do końca 
bieżącego tygodnia roboty koło ułożenia nowego 
podwójnego toru doprowadzone będą do wylotu 
ul. św. Anny, w przyszłym tygodniu rozpoczną 
się roboty na Rynku głównym. Równocześnie od 
ul. Zwierzynieckiej prowadzone są roboty brukar­
skie i asfaltow anie ulicy. Budowa nowej linii u 
kończoną będzie za jak ie  dwa miesiące.

Oszpecanie miasta. Pomimo, że wszystkie pisma 
m iejscowe w ystąpiły przeciw oszpecaniu miast? 
przez lepienie na murach gmachów" publicznj-eh 
i zabytkow ych ja k  Sukiennice, Brania F loryańska 
i inne afiszów i różnego rodzaju ogłoszeń, Magi 
strat jest niepoprawny i nic dotychczas nie uczy­
nił. aby te j niekulturalnej robocie kres położyć. 
Woźni Magistratu w dalszym ciągu oblepiają nm- 
ry— monumentalnych, h istorj cznych gmachów ró- 
żnetni ogłoszeniami m agistrackiem i a za ich przy­
kładem idą prywatne biura ogłoszeń. Zwracamy 
jeszcze raz uwagę Magistratu na to system atyczne 
oszpecanie miasta i spodziewamy się, że Magistrat 
zarządzi wreszcie co potrzeba, ahy tę rażącą nie­
właściwość usunąć.

Odznaczenia w załodze twierdzy krakowskiej.
Krzyż oficerski orderu Franciszka Jo zefa  ze wstę­
gą krzyża zasługi wojskow ej otrzymał starszy le­
karz sztabówy Dr M ikołaj. T  h o m a n, szef sani- 
tarn j' komendy w ojskow ej w Krakowie'.

Krzyż kaw alerski orderu Franciszka Jó zefa  ze 
wstęgą krzyża, zasługi wojskow ej oirzym ał puł­
kownik Karol J o s s e ,  kom endant placu w K ia- 
kowie.

W ojskow y krzyż zasługi III. kl. z dekoracyą 
wojenną otrzymał nadporucznik żandarm em  pn­
iowej w Krakow ie A ijllr  S  a n d i g.

Najwyższe pochwalne uznanie otrzym ali: puł­
kownik Aleksander G r u s z e c k i  i ntajor Adolf 
R u d n e r —  obaj w komendzie w ojskow ej w K ra­
kowie; pułkownik Henryk A m l i r o s  i m ajor Al­
fie,<1 E l e m e n t  —  obaj w komendzie wojskowrej 
w Krakow ie; kapitan Ja n  D u s c h a n e k w ko­
nni..Izie placu w- Krakowie.

Echa...
Minęła rycerska epoka, gdy jednostki wystawiały 

własnym sumptem całe pułki - - obecnie jedyny może 
Kraków, kochający i utrzymujący nasze piękne tra- 
dycye, wystawił szwadron szwoleżerów — poczto­
wych. Nie dzia>ali on: jeszcze na froncie, czynni są za 
to wielce w „Hinterlaudzie11 tutaj.

W godzinach popołudniowych można ich widzieć 
.. ulicach: Garbarskiej, Karmelickiej, św. Tomasza, 
Mikołajskiej i Wielopole, cwałujących w piękr.ej szar­
ży przy strzałach z bata, obozowych wrzaskach, prze­
kleństwach i złożeczeniach przechodniów, robiących 
im w popłochu drogę.

Harce te naszycu lekkozbrojnych, niezupełnie słu
, . .... , .    . .. . . . .  sznie andrusami zwanych nastrajają wojowniczo na-

uwulmc sięodobcych wpływów t j.n a n a sz e in s tjt ii-  najspokojniejszych,'nawet polieyant zmuszony by-
cve finansowe i gospodarcze, aby przygo- Wa do interwencyi, zwłaszcza, gdv któryś z kawale
tówać sie do życia własnem życiem, kuć przyszłość rzystów wali się „rosto z konia jakiemuś- przechodnio-
irospodarczą na wsi i w mieście, z której się skła- iw i, ~ . u.a melopik. . . . .  . ,  .1 Xn. 1 , , ,  ?  . , , . , . ^4 juz przepisy o szybkości automobilów, z których
da całosc, świadcząca o normalnem tętnie naszego dowiadujemy się w jakim stopniu wszyscy szoferzy je 
życia, jego samodzielności i sprawności. lekceważą, może więc komenda rodzimych szwoleże-

W ojna wytworzyła przy tutejszych stowarzy- rów zakaze pocztowym komuchom harcować po uli-
szeniach specyalne działy na czas wojny. Straż (;| 11 miasta- __________
Polska11 zajęła się wysyłką książek i dzienników |
dla chorych i rannych żołnierzy, któremi zasila | 2  J  P O I S l T l  I  j W l S t ł *
od początku wojny setki szpitali w A u stro-W ę-. *
grzech. Bez rozgłosu i samochwalstwa, śtreszezają , Krajowa komisy? fila odbudowy wsł i miast.

$ 2 ’ Poległym Legionistom.
deńskie donibsły o tern w notatkach, które z ła­
tw ością mogły były sprawić wrażenie, iż idzie 
o zajęcie stiBłOwiaka. przez 
skieh ja k o  takich, więc p a rr ja  żydowsko-naro 
dowa rozesłała bezpośrednio putem zawiado­

mienie, że nikt z je j  przedstawicieli oświadcze­
nia tego nie podpisał. Zresztą nawet dwaj po- - - - , .
słowie żydów sey, u ieżacy  do K oła Polskiego = cu hej ł ą k i  d zw m e szmt-nj w siu ją,
odmouili podpisu. Widzimy, że i w stosunku, f ę n o  jęc* .ą  g o te i je n o  k w ilą  łą k i . . . .  
miedzy Polakam i a żydami trzeba będzie po . . . . .
woj ńe „odl.ud„v. r  . ^ z c z ą  k u le  p o ż a r y  strzech  m eciec,

Bo gdy  ziem ia polska cm entarzem  się  sta ła, 
je s te śm y  teg o  zd ania , oho- p 0 z w osku grom nica za blada, za m ała,

Nie biją W tttn d zw ony, nie p łaczą organy  
1 / w kościelnych m itra< h skrzupeczki nie

[grają —

I nry rów nież je s te śm y  teg o  zdania, 
cii aż z od m iennych może m otyw ów , niżeli or­
gan w yd any w a sto licy  R otszy ld ów . Nie w łą­
czam y  jed n ak  te j spraw y w odbudow ę G a licy i, 
t ak,  ja k  to  c z y n i „ F ra n k f . Z tg .-1, g d jż  uw aża­
m y. że jed n o  z drugiem  nic n iem a w spólnego, 
c h o c ia ż b y  d latego- że odbudow y k raju  d oko- 
lffn; pow inno państw o w pierw szej lin ii, ta in ta  
z a ś  druga odbudow a dokona się  sa in a . n ie ja ­
ko  au tom aty czn ie .

B y na W aszych grobuch w ponurą noc 
[świecieć...

Jeno czarno otchłań w  ram iona swe w ole  
Do serca W as tuli b ia łych  orłów  synów  
l  cierniową koroną na miejsce w aw rzynów  
W ieńczy los bohaterom  okrw aw ione czoła

M D ąbrowczyk.

cego się w codziennem rozsyłaniu komunikatów", J Z końcem z. ir.. odbyło się pod przew. rnarszałsa 
rezultatem pracy" trzech Pań, które się szczerze Niezabitowskiego, pierwsze posiedzeniu doradcze- 
je j oddały, są stosy listów, podziękowań i fo to g ra -' go organu W ydziału krajow ego —  komisyi dla 
fii, jak ie ' otrzymuje „Straż Polska11 w podzięko- zniszczonych przez wojnę miast i wsi. W obradach 
waniu za uprzyjemnienie ciężkich chwil szpital- ( wzięli udział wszyscy- członkowie Wy działu kraj. 
nych naszym żołnierzom. Z usług Pań ze „Straży- a nadto ipż. Gąsiorowski; z kom itetu krakowskie- 
P olskiej11 korzystają nietylko Legioniści, lecz ma- go .prezydent Dr Leo, prof. Dr Fryd. Zoll (ju. 
sy całe  żołnierzy" polskich rozrzuconych w obcych i sekretarz Komitetu st. radca inż. Andrzej Kłe- 
szpitalach, gdzie nie słyszą mowy polskiej, roz- czek; z kom itetu lwowsko - wiedeńskiego: prof. 
rzuceni po najiozm aPszych szpitalnych oddz.a-1 polit. Hasswald, oraz inż. Gawroński; z komitetu 
łach. „Straż P olska11 wyszukuje ich adresy, dowia- klubu luaowego J E .  Długosz, pos. W itos i pos. 
duje się z dzienników o ich pobycie, lub o‘ rzymaw Średniawski. Obrady trw ały cały dzień, a  ruzpo- 
szy list. przygotow uje paczkę książek i pism i ś le , częli je :  członek Wydz. kra j. Dr Dąmbski, oraz re- 
strawę duchową głodnyn je j polskim rzeszom 
iiumych żołnierzy.

Ambicye, am bicyjki i wymiana mOzgów wtai ■ 
gnęły nawet w tą  dziedzinę. Zamiast za­
silać ja k  najintenzyw niej dalej “„Straż Polską11 w 
książki i pisma i pomóc w pracy zajętym  przy wy­
syłce książek Paniom, pow staje zaraz konkuren­
cyjne towarzystwo i zaczyna od początku to co 
„Straż P olska11 i „Tow arzystwo Szkoły Ludow ej11 
wykonują chlubnie od początku wojny.

Rosną więc ja k  grzyby 'p o  deszczu najrozm ait­
sze organizaeye, rozbrzm iewają fam fary reklam,

ferent inż Gąsiorowski, przedstaw iając podjęte 
dotychczas przez W ydział k ra j. prace około ze­
brania dat statystycznych o ilości zniszczonych 
budynków po wsiach i miastach, oraz około opra­
cowania- planów regulacyjnych dla miejscowości, 
które w ym agają gruntow nej odbudowy. Pracami 
temi zajętych je s t na razie 20 inżynierów k ra jo ­
wych. Celem zaangażowania większej liczby pry­
watnych inżynierów zwrócił się W ydział do rządu 
o subwencyę około 75.000 kor. Na podstawie dat, 
zebranych dotychczas z 27 p o w i a t ó w ,  znaj­
duje się w nich 298 m i e j s c o w o ś c i  145 miast

grzm iących codziennie coraz to na inne tony, roz- j i  253 wsi), w k ł ó r y c h  w i ę c e j  n i ż  15%  h u  
syła się kom unikaty do dzienników, szumne ode- d y n k ó w m i e s z k a l n y c h  u l e g ł o  z u p e ł -  
zwy z dziesiątkam i nazwisk, któremi znudzona n e m u  z n i s z c z e n i u  i diatego potrzeba 
już do ży"wego publiczność, nic czyta ich, onrócz nich nowego planu regulacyjnego.

dla

samych autorów i autorek, śledzących pilnie, czy 
komunikat się przypadkowo nie spóźnił, lub czy 
nie brakkło w mem jednego z zasłużonych nazwisk. 
W iększą zasługę przyniosłyby najiozm aitsze organi- 
zacye, gdyby pracowały one dla celu, jak ie  je  po­
wołał do życia, ja k  dla ustawicznego a śmiesznego 
samochwalstwa, które tępić powinniśmy jako  je ­
den ze smutnych objawów, wniesionych przez w oj­
nę, chwastów, który rośnie speeyalnie i rozwija się 
na polskim gruncie.

Pam iętajm y więc o „Straży P olsk ie j11, ślijm y 
je j przeczytane książki, dzienniki i pisma, a z pe-

J E .  Długosz złożył sprawozdanie o pracach komi­
syi K oła poi., która uchwaliła zwrócić się do pre­
zesa K oła p. Bilińskiego z żądaniem jaknaj*ychle j- 
szego zwołania K oła polskiego i przyspieszenia 
akcyi odbudowy.

Poseł W itos przedstawił stan wsi nad D unaj­
cem, wskazując, że obok odbudowy potrzebne jest 
uzupełnienie w gospodarstwach inwentarza żywe­
go i martwego.

Prof. Hauswald zdaje sprawę 7. prac komitetu 
lwowsko-wiedeńskiego. Za najnaglejszą rzecz li­
znął kom itet: 1) wydanie rozporządzenia eesar-

cyjne, kom asacya, dostaw a materyałów, urgaru- 
zacya sił robotniczych itp.

Pos. Średniawski uważa za rzecz najpilniejszą 
budowanie stodół lub stajen dla przebycia zimo­
wej pory, a  także zorganizowanie produkeyi sprzę­
tów domowych W’ przedsiębiorstwach i rzemio­
słach krajow ych.

Prof. Dr Zoll zdaje spraw"ę z prac kom itetu kra­
kowskiego, które rozdzielił na kilka fachowych 
sekcy j. A kcyę prowizorycznej pomocy (np. bara­
ki) należy uznać za n i e z m i e r n i e  n a g ł ą ,  
gdyż w"obec posuniętej naprzód pory roku każda 
godzina jest drogą.

Prezydent Dr Leo stwierdza, że warunkiem sku­
teczności akcyi odbudowy kraju je s t: t )  jakn aj- 
ściślejsze stałe współdziałanie czynnika rządowe­
go i autonomicznego, zaś 2) planowe przygotowa­
nie całego tego olbrzymiego zadania oraz syste­
matyczne jego przeprow-adzenie.

Wszyscy się godzą, że akcya obejmować winna 
■n z a r z ą d z e n i a  t y m c z a s o w e ,  które nie 
c i e r p i ą  z w ł o k i .  Do tego należy to wszystko, 
co musi być przed zimą zrobione, by ludność otrzy­
mała prowizoryczny dach nad głową, plony ze­
brane nie zmarniały; b) z a r z ą d z e n i a  s t a ł e  
dla w łaściw ej odbudowy gospodarczej kraju, a 
więc akcya ratunkowi dla wszystkich działów 
produkeyi krajow ej, akcya budowlana w- ścisłem 
znaczeniu, pomoc finansowa z tytułu szkód w ojen­
nych itp. Ponieważ W ydział krajow y powołał do 
tycia  osobną komisyrę dla odbudowy gospodarstw 
rolnych żądać musimy analogicznej k o m i s y i  

d l a  o d b u d o w y  p r z e m y s ł  u i r ę k o -  
1 z i e l a .

Członek Wydziału krajow ego Dr Ja h l przyjął 
hętnic myśl powołania do życia komisyi dla od­

budowy przemysłu i rękodzieła, oraz przyrzekł, iż 
Aydział krajowy- podejmie akcyę organizacy-i włę- 

szych przedsiębiorstw budowlanych zapośredni- 
twem obu banków- krajow ych (krajow ego i prze­
mysłowego). Marszałek Niezabitowski, dziękując 

: o misy i za tak  wyczerpujące omówienie wszyst- 
dch kw estyj oświadcza w imieniu Wydziału iż 
nyśli tu poruszone nędą przedmiotem dokładnej 
ozwagi w W ydziale.

Wieczói II Szwadronu. Ku uczczeniu bohaterów 
[loleglych pod R okitną, odbył' się w Zakopanem 
28. lipca w sali teatralnej .M orskiego Oka1- uro- 
■zysty wieczór, urządzony staraniem re d ak c ji 
d’«fc|ji Narodowej" i oficera II. szwadronu W. 
\onviua hr. Kossakow skiego. Program wieczoru 
iył bardzo urozmaicony:

Słowo w-stępne wypowiedział Kazim ierz Tet- 
najer, artysta opery- poznańskiej Zygmunt 

owiną W itkow ski, hucznie oklaskiw any odśpic- 
vai kilka pieśni, prof. Starczew ski odegrał na for- 
epianie marsz Liszta, deklam acye wygłosił p. Hel- 
eński, na zakończenie zaś odegrały panie Szulc, 
Hahiicka i Zagórska scenę z „Nocy Listopadow ej". 
„Pożegnanie Kory- z D em etrą". N ajatrakcy jn ie j­
szymi punktami programu były: przemówienie ofi- 
era II. szwadronu Korwina Kossakow skiego, da- 
ące krótki rys historyi II szwadronu i duklama- 
ya p. J .  Kozłowskiego.

Sala była w-ypełnioną po brzegi, czysty dochód 
)koło 300 kor. odesłano, jako  fundusz na rzecz 
.vdóv i sierot po Legionistach na ręce sztabu ge- 
leralnego Legionów polskich.

Grono inieyatorów na tern miejscu sktada po- 
lziękowanie Wp. Bogdańskiemu za bezintereso­
wne udzielenie św iatła elektrycznego.

Cholera w Galicyi- W  dniu 3. sierpnia stwierdzo- 
\o cholerę azyąty-cUą; 18 dawniejszych wypadków 
. 1 gminie pow. bobreckiego, 41 (11) pow. eie- 
zanowskiego, 1 później stwierdzony wypadek w 
obromilskim, 4 (1) pow. doliński, 2 (1) nadwór- 

liański, 3 (2) niski, 1 oświęcimski, 53 później 
•twierdzone wypadki w- 1 gminie pow-. rohatyń- 
ikiego, 1 w rudeckim, 3 (1) w pow. Raw a Ruska 
5 (3) pow. rzeszowski, 3  (1) stanisławowski, po 
l w pow. turczańskim i żółK iewskim , 3 i)  w żyda  
•zowskim.

Dary sztuki poiSkiej dla Arcyksiężnej Zyty i 
\rcyksiężnej Izabeli. Prezes Kom itetu W ystaw y 
8-ztuki Polskiej, prof. Di Je rz y  hr. Mycielski w dn 
28. b. m. złożył na audyeneyi w Schoenbrunie u 
i r c y k s i ę ż n e j  Z y t y ,  małżonki następcy tro­

nu dwie akwarele Zygmunta Rozw-adowskiego, ja ­
mo UDominek dla N ajdostojniejszej Protektorki pol­

skiej wystawy. Akwarele przedstawiają —  jedna 
komendanta! kaw aleryi I. pułku leg. poi. rotnn
strza Bylinę, d ru g a  młodzieńczego adjutanla
tegoż pułku kaw aleryi, porucznika Urzmota. A-- 
eyksiężna Zyta na półgoćzinneni najłaskawszem 
losłuchaniu przyjęła z wdzięcznością piękne akw a­

rele i poleciła hr. Mycielskiemu wyrazić członkom 
N. K. N. najserdeczniejsze podziękowanie za ten 
bardzo J e j  miły dar, ilustrujący dzielne postaci 
kawaleryi naszych legionów, o których waleczno­
ści w yrażała się z najwyższem uznaniem.

Również kilka dni temu, dnia 22. h. m. przyjęła 
hr. Jerzego  M yeielskiego na dłuższej audyeneyi 
a r c y k s i ę ż n a I z a b e l a ,  małżonka Naczelne­
go Wodza arcyksięoia Fryderyka. Hr. Mycielski 
złożył w darze arcy k siężn e j jak o  Ibotektorce 
gwiazdki dla legionów, w imienin N. K. N. akw a­
rel W ojciecha Kossaka, przedstaw iających pol­
skich legionistów- —  oryginały, według których 
w-ykonan\ został znani- album legionów.

ł

wnością dostaną sięonetafń, gdzie należy, bo akcya skiego o uproszczeniu postępowania, 2) utworze-
podjęta w czasie wojny przez to towaraystw e nie osobnego urzędu kra j. dla odbudowy gospo-
stw orzyła dlań nową chlubną 
żoną kartę.

i praw-dziwie zasłu- (larczej kraju , w którego zakres wejdą akcya po­
mocy finansow ej państwa, poprawa map katastral­
nych dla planów regulacyjnych, plany regula-

Uznanie zasługi. P. Mary. Dulehiance, która 
w- czasach inwazyi zasłużyła się wielce dla bie­
dnej ludności Lwowa, gorliwą pracą w tanich ku­
chniach i innych dziełach samopomocy, nadesłał 
obecny zarząd m iasta pismo dziękczynne, podno­
szące je j ofiarność i zasługi.

„Ulica Ukraińska" we Lwowie. „Ukr. Słow o" 
donosząc o zamiarze nazwania jed nej z ulic lwów 
skich ulicą Rutow skiego —  żąda, aby tak  samo 
dotychczasową ulicę R uską nazwano ulicą Ukraiń­
ską.

Polacy pod Arras. „Kuryer Lwowski1- donosi 
W  bitwie pod Arras zginął śp. Stefan  Terlikow ski, 
artysta-m alarz, liczący 30 lat życia, rodem z W ar 
szawj-. Posiadał duży talen t zarówno ja k o  rysownik, 
jakoteż i malarz. Śp. Stefan Terlikow ski należy 
do rodziny, z której dwaj braci?, walczą w armii 
rosyjskiej, jeden w austryaekiej, jak o  legionista, 
a  śp. Stefan we francuskiej. Gromadka Polaków, 
uczestników" hitw-y pod Arras, którzy wyszli cało 
z krwawej bitwy, je st już na placu boju i pozostaje 
w okopach, oddalonych o 80 metrów od niemie­
ckich.
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2  akcyi ratunkowej. Lord nadburmistrz miasta 
Melbourne'u przysłał do Londynu 500 funtów 

r dingów (10*000 m.) jako pierwszą ratę fundu- 
Szu) przeznaczonego na pomoc dla ziujnow anej 
‘"dnośti Polaki.

W Manchesterze, jak  donosi miejscowy dzien- 
ri1̂ ' zarząd gmin* podwyższył taryfę biletów tram- 
" aj°w,vch. przeznaczając uzyskaną tym sposobem 
Zofcnicę na rzecz ofiar wojny w Polsce. Nadwyżki 
f  dadzą co tydzień około 600 funtów sterlingów 
'* “.000 m areki. według zapewnień pisma. 

Wojenne fata morgana. Z Opola donoszą do 
z- śląsk iego1': W Półwsi zauważył syn gospoda- 

f2® L. w poniedziałek nad cmentarzem w obło- 
®-h wielki kościół, na którego wieży widniał 
rzyi. W  około kościoła .były drzewa a pomiędzy 

ńifemi widać było wyraźnie żołnierzy w hełmach, 
'-'-wisko przedstawiało się wspaniale. Gdy L. 
"^zedl do mieszkania, aby zawołać rodzinę, zja- 
"*sko znikło. Zauważyli je  także ludzie, jadący 
(1() Opola. -

*6.000 osób uprawnionych w Warszawie do gło-t 
^"rania. Pisma warszawskie donoszą: Prace przy- 
'"■'Owawcze przy układaniu list wyborczych do 
^tnorządu m itjsKiego postępują stale. Ogólna licz- 
’® Jbób posiadając\ch cenzus wvborczv dochodzi 

a° 16.(»00 osób.
„ Jeń cy  ausiryaccy w Rosyi. Namiestnictwo nadesłało 
■am p e„n ą ilość nazwisk austryackirh żołnierzy i Le- 

j , polskich którzy w cesarstw ie rosyjskiem ,
Ko jeńcy wojenni przebywają.

: . '.dane adresy dadzą rodzinom możność pisania do 
ncow za pośrednictwem ..Czerwonego K rzyża'1. 

m tynowicz Ja n , rzyn sko-katolicki lat 26, z 32 
°brony krajow ej przebywa w Petropawłowsku 

gubernii Akm olińskiej (żarów). Bontkiewicz Józef, 
-kat., la t 33, Kapral 3 puiau polskiego Legionu, 

żoł • "  a w  Penzie. Bereta Józef. rzym. kat. la 34, 
^ mierz 32 pułku piechoty, przebywa w Petropawło 

sKu, gnhernii Akmoliń.ikiej (zdrów). Borsuk Józef, 
,;>■{?• kat. żołnierz 16 pułku piechoty, lat 40, przebywa 
t -No« o  Nikolajewsku, gubernia Tom ska. Brandstet- 

r ^alm.. rei. mojżeszowej, lat 33. żołnierz 1 pułku 
\ V 'o - v, przebywa w Gmsku, Bom a azyatycks Brilhl 

uneini, rzym. kat. lat 35, jo im-znik 95 pułku pie- 
noty komp. r\ przebywa W' ( habarowsku, gubernia 

. rin|orska,ja. Bridil W ilhelm, rzym. kat. la t 25, po- 
^cziiik 95 pułku piechoty, komp. 5, przebywa w Ni- 
olo Aleksam lrow skaja. Rosya azyatycka. B u jtas Ja n , 

kat. lat 24. żołnierz 13 pułku piechoty przebywa 
p Moskwie w szpitalu ewakuacyjnym (ranny). Cliates 

etro. gr. l.at. lat 21, żołnierz 2 pułku Legionu poł-
^ *eg ° przrhywa w Penzie (zdrów). Derula W łady

. ’ kat. lat 1 fi nulbn nhiruriT b-ra ia.
ST.j przebywa w
)vladv

gr. kat. lat 42, żołnierz 16 pułku obrony krajo- 
Charkowie '(zdrów). Gruszczyński 

p *adysław gr. kat. 21  lat, żołnierz 2  pułku polskiego 
, egionu. przebywa w Penzie (zdrów). Holz Ja n . gr. 

®t. lat 9. freiter 2 pułku polskiego Legionu, przeby- 
lff i"  Penzie (zirów), Kasprzyk Aleksy, rzym. kat. 
pr,  | *• kołnierz 2  pułku piechi ty Legionu polskiego, 

'* Niżnym Dz.ew.usku v  gubernii Woro- 
g r i  był ranny, obecnie zdrów"). K napik Stanisław ,
l>v • ' *a , ‘ Reifi-r i  i mtku legionu polskiego, prze­
la ta ć  t  *‘eil7' ,‘ (zdrów,).i K oszko Stanisław , rzym. kat. 
8i. chorązS 10 pułku piechoty, przebywa w Tobol-
9 - Łdrówi. Kovac Rudolf, rzyiń. kat. 30 lat, żołnierz 
J.j P**“ u piechoty, przebywa w Omsku Kozieł Fran- 
“’Z( R. rzym. kat. iołni tz  16 pułku krajow ych strzel- 

■ przebywa w Petropawłowsku, gub. Akm olińskiej 
4 lr(,w). Krausinkor Leo, rzym. kat. 42 lat, kapitan 
Ru,J r°ł;skiego pułku pieeboty. przebywa w Namangan 
kat w»a kerPan izdrów). Kruczkow ski Jó zef, rzym.

*• 29 lat, żoliiierz 16 batalionu strzelców, p.zebywa 
0 j. 'Osku. K ryska Stanisław rzym. kat, 27 lat,, pod- 

,!'■* 56 pułki, pieonoty. przebywa w Petropawłowsku 
f  1 -Akniolińska (zdrów). Kukiicz Fabian, rzym. kat., 
y - 6 . ^żołnierz 32 puiKu obrony kraj.,przenywa w

kichaj,.
bia
kat rTa kołnierz 16 batal. strzelców, przebywa w
3ą h',. keneie ,zdrów). L em h .er Szyman, izraelita, lat 
s, Iłeut, nant rezerwowy 95 p. p.,’ przebywa w Rim- 
kat it,ub- K u rsk ir j (zdrów). L issek Franciszek, rzym. 

®t. L i  21. podoficer 67 p. p., przebywa w sanurkan- 
żoł* •(/ )• M ikołajczyk Edward, rzym. k
tr '*'*ei/. J 6  p. strzelców krajow ych, przeby

ATikołajcw sku, gub. Tom skiej (zdrów).' K ulik 
gr. kat. lat 26, żołnierz 2 2 2  batal. posp. rusze- 

nrzebywa w Niżnym Nowogrodzie. K u t Ja n , gr.

żoł* • *r* 'vl- M ikołajczyk Edward, rzym. kat. la t 24,
t,  n z 16 p strzelców krajow ych, przebywa w Pe- 

°l'av lowsku, gub. Akm olińskiej (zdrów).

żiwudomienla i komunikaty.
odn ^ ^ alicy ł Maryańskich. Zebranie Sekcyi szpitalnej 
t u6 ęd/,ie si^ w czwartek dn. 3 sierpnia c g. 6  wieczo- 
r '*l w lokalu sodalicyjnym  Szewska 5 1. p.
 ̂ *-Prasza się wszystkich Członków o łaskaw e przy-
ycu.
“•sza Sw. miesięczna Arcybz. P iz* tajśw. Sakiamentu 

p Trawiony będzie w ezwartek dn.5 b. m. w kościele 
*leyanek o godz. 8 -mej rano. 

i ° la  uczczenia pamięci ś, n
"faeia ' ”  ”

*<*ńea
'Ct zmarłego 1Ó0 K , p. N atalia Gawrońska zamiast 

p 1(' ,,(;a na trumnę 20 K  na rzecz ..Rodziny Sieroce j11. 
S tw ierd zając odbiór powyższej sumy składa Zarząd 

**k#yi w imieniu sierót serdeczne podziękowanie.
( . w Bursie im. X. Dra St. Spisa dla synów nauczy- 
h, (j i  ludowych. Kraków  ul. Szujskiego 5. będzie do ob- 
ac*7< nia w r. szk. 1915/16 przeszło 30 miejsc. Pierw- 

j^ bstw o mają synowie nauczycieli. W ysokość opłaty 
4'[ ,zie w swoim czasie ustaloną zależnie od liczby 
Skiszeń i zmianc cen żywności. Termin wnoszenia 

,a.*i upł\wa z ilniem 2 0  sierpnia U .r.. poczem wa- 
k, . Priy.ięcia będą petentów, przesłane lub za zgło- 
st . ,n *'>ę doręczone. Do podania należy załączyć o- 
c utnie świadeetwo szkolne, dokładny adres oraz zna- 
S)ŁI I pocztowy. Dla każdego wychowanka należy po- 

arać sic o pozwolenie pobytu w twierdzy.

R EPER TU A R  TEA TRU  M IEJSKIEGO.
^foda. „Szalona dziewczyna1'.
'  z-wartek. „D w a dni szczęścia11.

r e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
^  cz w artek : „ P a n n a  liuzar" w odew il, w ystęp 

' ■ ;so lniekego. T a n ce  Niny Doili.
W  so łio tę: „P an n a H uzar" w o d ew ili w ystęp J .  

‘ °ln ick ieg o . T a ń c e  Niny Doili.
 ̂ nu dzielę popoł. o godz. pól do 4 „K opeiu-

niedzielę w ieczorem  o godz. pól do S : „P an- 
,la Huzar11 w odew il, w ystęp  J .  So ln iek iego . T ań- 
('e Niny D olh.

.Po tamtej stronie lordooo.
sKhtby małych matek“. W- W arsząw ie pow stała 
1(,d w arunków , w ytw orzonych przez w ojnę, no- 

51 Przepiękna in sty tu cy a  sp ołeczno-hu m anitarna 
f* " 1 nazw ą; „K lu by m ałych  m a te k 1*. P om ysł do 

1(-'̂  dała pani Dr Ja d w ig a  B u k ow ska, a przepro­
wadzeniem za ję ła  się sek e y a  w y chow aw cza w y- 

z*ału opieki zdrow ia T o w arzy stw a h y gien y  pra- 
11 c znej im ienia B o le s ła w a  Prusa, Zadaniem  „khi- 

i*"8* wi iąg n ięcie  d o ra sta ją cy ch  d ziew cząt do 
, '-rału w wa|Ce ze śm ierte ln o ścią  u bogich  dzieci, 
° *o « ta ją t.yCi, w czasie n ieo b ecn o ści rodziców  bez 
!’^ i ,  a d o sta rcz a ją cy ch  n a jliczn ie jszy ch  o iia r  c- 

0  -Iffdj. G łów ny nacisk  położono na ro zto czen ie  
'bieki UUfj n iem ow lętam i P rześliczn a ta  insty tu- 
' a- Pow stała na polskim  gruncie, m ogłaby być

z uak\‘ św iat naśladow ana.
elegr«iu do Reim». W październiku u. r. grono 
w arszaw skich z. m argrabiną E lizą W ielopolską 

*'zóle przesłało  do arcyb isk u p a w R eim s. k a r- 
• n«ła  L u ro i^ te leg ram , w y raża jący  uczucia pań 

K. a^ich z powodu zniszczenia, ja k ie g o  doznała 
^ " 'n a  kated ra  k o ro n a cy jn a . A rcybisku p  odpo-

l»ai'i
ba
•ly

wiedział długiem i bardzc serdecznem pismem na 
ręce margrabiny W ielopolskiej. List nosi datę 9. 
października 1914, na końcu zaś zawiera dopisek, 
że wysłany zostaje —  27 kwietnia 1915.

Instytut puławski. Dzienniki warszawskie no­
tu ją, że Instytut rolniczy w Puławach, przeniesio­
ny czasowo w roku ubiegłym do Charkowa, będzie 
i wr przyszłym roku akadem ickim 1915— 1916 fun- 
keyonował w Charkowie. Wiadomość jest dla 
czytelnika polskiego mało wzruszająca, gdyż insty­
tut rolniczy w Puław ach nietylko, ja k  wszystkie 
szkoły publiczne w Królestw ie, jest rosyjski z ję ­
zyka wykładowego, ale kształci niemal wyłącznie 
młodzież rosyjską. Polacy jeszcze przed bojkotem 
szkolnym unikali Puław, a od lat kilku mieli w 
Warszawie własne, pryw at,ie wyższe kursa rol­
nicze, postawione na wysokim poziomie nauko­
wym. W latach 1862— 1866 była w Puławach po 
liteehnika polska, założona przez Wielopolskiego. 
Moskale zamienili ją  na instytut rolniczy, rugując 
jednocześnie język polski.

żargon — w Sejmie. Pan KLnnnan, kierownik 
działu polskiego w kadecko-liberalnej „Rieczy11 w 
Pioti ogrodzie (gdzie się mianuje Clemensem) i za­
razem główny współpracownik w organie syoni- 
stów „Nowyj W oschod11, zastanaw iał się w nr. 5. 
„Nowego W oschodu11 z r. b. nad tern, co ludność 
żydówska powinna otrzymać „w odrodzonej Pol­
sce11. Pan Klem man domaga się od te j odrodzonej 
Polski, prócz ogólnych pra w obywatelskich, także 
praw mniejszości narodowej, a  w ięc: równoupraw­
nienia żargonu w‘ adm inistracyi publicznej, w są­
downictwie, w szkołach i w Sejm ie.

Odwzajemnienie. Pragnąc odwdzięczyć się cho­
ciaż w skrom nej mierze społeczeństwu francuskie­
mu za utworzenie w Paryżu komitetu pomocy dla 
ofiar w ojny w Polsce (do . komitetu tego należą 
pierwsi mężowie Francyi), grono obywateli war­
szawskich podjęło myśl urządzenia uroczystego 
wieczoru muzycznego na cel dobroczynny, miano­
wicie dla przyjścia z pomocą, rzeszy ubogich pra- 
eowników-Francuzów, których wojna zaskoczyła 
w Polsce i wtrąciła niejednokrotnie w ciężkie po­
łożenie materyalne. W ieczór ten odbył się w kwie­
tniu.

W arszawianki w szpitalach. Korespondent pary- 
ikiego „Tem psa11 z W arszawy poświęcił jedną ze 
swych niedawnych korespondenoyj opisowi szpitali 
warszawskich, w których, ja k  pisze, „cały per- 
sonal, liczący, oprócz zawodowych pielęgniarek 
i lekarzy, kilkaset przedstawickdek wyższego świa­
tu towarzyskiego, je s t wyłącznie polski11. Francuz 
wyraża się z. zachwytem o 'subtelnej troskliwości 
i poświęceniu Polek przy pielęgnowaniu rannych. 
Miło pomyśleć, że wśród korzystających z te j o- 
nioki znajdują się niejednokrotnie i nasi żołnierte.

Nowa orgaiijzacya. W ydawane w Moskwie pi- 
una „ Jew rej i R ossija -1 doniosło w „kronice życia 
żydowskiego11, że w W arszawie powstaje „Tow a­
rzystwo polsko-żydowskie1', m ające na celu prze­
ciwdziałanie propagandzie aritisem ickiej polskich 
nacyonalistów - szow inistów i dopomaganie do 
wznowienia dawnych dobrych stosunków pomię­
dzy Polakam i i żydami w Królestwie Polsko m. Re- 
dakeya „ Jew re ja  i R ossii11 wita z radością nowe 
Tow arzjstw o i życzy mu powodzenia „w walce z 
ieumemi siłami antysemitów polskich11.

W ystawa obrazów. W kwietniu odbyła się w K i­
jowie „W ystawa dawnych obrazów' i dzieł sztuki"? 
urządzona na dochód oddziam kijow skiego Towa- 
zystwa pomocy dla biednych rodzin Polaków , u- 
zestnicz.ąeyeh w wojnie, oraz zubożałej przez 

wojnę ludności polskiej. W ystawa zgromadziła ze 
'.biorów m iejskich i  pryw atnych nader cenne oka­
zy i cieszyła się dużem powodzeniem.

Męstwo Polaka. W arszawianin, p. W ojciech Ma- 
rylski, syn znanego publicysty, w alczący w szere­
gach francuskich jak o  ochotnik 26. pułku drago­
nów, otrzymał krzyż wojskowy z gwiazdą srebrną, 
z.a męstwo. Odznaczenie to zdobył sobie p. Maryl- 
<ki za to , że, ja k  opiewa dy w iz y jn "  roz.kaz dzien­
ny, „podczas pełnienia słu żby  w  nocy udał się na 
ratunek rannych towarzyszy, n-inio morderczego 
•jiiiia działowego, w ykazując pi żytem »ajwrvższą 

nogardę dla niebezpieczeństwa
Polskie Biuro prasowe. W  m a. en br. pow stało  w 

Piotrogrodzie „P olsk ie  B iu ro  in form acy jno-p raso- 
we“, k tóre postaw iło  sobie za. zadanie d z ia łać  na 
ipinię ro sy jsk ą . „B iu ro , czy tam y w zaw iadom ieniu 
istęp n em . będzie p osiadało c h a ra k te r  czysto  in- 

io n n ac\ jn y  i będzie pracouuiło w s tą łe j łączności 
'.e w szystkieini stronnictw am i polskiem i oraz in- 
i t *  tucyam i spoleeznem i. Ścisło  dane będą s ta n o ­
wiły treść  naszyęh kom unikatów ', rozsyłanych  do 
lisni i w y b itn ie jszych  d zia łaczy  ro sy jsk ich ". N a- 

odw rót ma biuro inform ow ać opinię polską o prą­
dach w R o sy i, m ogących  m ieć dla nas znaczenie, 
lak o  członkow ie Biura byli podpisani: B o lesław  

G rodzicki, H enryk L ew estam , S te fa n  M ickiew icz, 
Sew eryn WaeliowTski i A leksand er W ięckow ski.

Wiadomcści gospodarcze.
Zaopatrzenie przemysłu w węgiel. Izba handlo­

wa i przemysłowa w Krakow ie zwraca uwagę sfer 
przemysłowych na korzyść wcześniejszego poczy­
nienia zamówueń na węgiel. W obec przeciążenia 
.ransportów kolejow ych w jesieni okazuje się spro­
wadzenie zapasów węgla w ciągu miesięcy letnich 
nadef pożądane.

Spćzeaaź tytoniu w z&jętdf części Królestw a 
Polskiego. Z dniem 1 sierpnia br. wszedł tam w 
żvoie przymus koncesyjny na warunkach, zawar­
tych w ogólnych posianow ieniach państwowych 
odnośnie do tego przemysłu.

Sprzedaż cukru denaturowanego dla rolników. C. k. 
Ministerstwo rolnictwa reskryptem z. dnia 23 b. m. z.a- 
windomiło korporacye rolnicze, że Ogolno austryackie 
Towarzystwo sprzedaży bydła posiada jeszcze do 
sprzedania większą ilość surowego eukru denaturowa­
nego, który jak o  pasza dla bydła, został uwolniony od 
podatku, i "'u kier ten można zamawiać u wspomniane­
go Towarzystwa do dnia 20 sierpnia b. r. Zauióv ienia 
należy skierowywać pod adresem Allgemeine Oester- 
reichische Vie]iverwcrtungsgesellschaft in Wien III. 
St. Marx.

czać , że zd obyte zosta ły  p rj^ ź .g ru p ę  g e n . K o e- sfer lond y ńsk ich  —  d r o g a  o d w - r o t o w a  1 N iem cy a  A m eryk ?.
vesa um oenieńia, k tó fe  póiświtaji|"•#' ś c is łe j łą - 'R o sy a n  będzie pow ażnie z a g r o ż o n a .  Tem po j Londyn. (T . B .)  B iu ro  R e u te ra . R ząd S tan ó w  

z system em  fortów  d ęb liń sk ich , ta k , m arszu arm ii gen . B elow a, ro zp o rząd za jąceg o  Z jed n oczon y ch  ogłasza n a stę p u ją ce  m ia d o m ie -  
"  1 ogromnemi^ m asai.n  k aw alery i, przew yższa nie władz m ary n aTk i n iem iecK ie j: O kręty aan -

" ...........1..........  r' ’ ’ d low e n eu tra ln e , k tó re  p ra g n ę ły  uw yd atn ić sw o-

cżnosci
iż w edług d zisiejszych  ko n m iiik ątó w , R & syanie 1 ogrom neini
nuiaiefc co fn ąć  się pod osłonę Właściwy/eh for 
tów  twięwray.

.Teżeii przytem  zw aży się , że arm ia  a,rc. J ó ­
zefa F e rd y n an d a  znajduje-, ssicj a - ju ż  w  P u ł a -  
w a  e h ,  od d alonych od w w Jiod jhch  fortów  D ę­
blina zaledw ie około  Ló k im ., zaś w o jsk a  gen. 
W oy rseh a, k tó re  przeszły  W is łę  na  w yso kości 
u jśc ia  R ad om ki, coraz w ięce j ro zp rzestrzen ia ­
ją  się na praw yrii brzegu WTsły —  w ów czas 
p rzy jm szczen ię, że g o jjz i^ ą^ .z j^ ęJn og o  o sacze­
nia D ęblina jest. iilisiką, n io^ jrst ry zy k o  w nem. 
O czyw iście , o ile R o sy a n ie  ‘ (wtCzęśniej jeazcze 
D ęb lina  nie opuszczą^ ' '

O pór na jiraw em  sk rzy d le  fwmr.u W i s ł a —  
B u g ,  ja k i  staw iali R o s y a n ie -w  odcinku. Ł  ę- 
c z n a —i  J n e ł m— B  u g, został przez w o jska  
gen . M aekensenn złam any. W- ten sposób w y­
rzuceni zostali R o sy an ie  ze sw ej trz e c ie j z rzę­
du lin ii ob ron n ej, a a n n ia  gon. M aokenśena 
otrzy m ała  m ożność w yrów nania sw ego frontu  
z w ysu n iętą  naprzód arm ią  arc . Jó z e fa  F e rd y ­
nand a. Praw d opod obnie fro n t ten . W is ła — B u g. 
je sz cz e  przez pew ien czas b ętjz ie  terenem  c ią ­
g ły ch  w alk , gdyż R o sy a n ie , w słu sznej ocenie 
znaczenia tego  frontu  dlia ca ło śc i operaty i, z 
g ó ry  p rzygotow ali sobie sz e le g  leż ą cy ch  po 
z:t sobą stan ow isk  obron nych , o k tó re  o p iera­
ją c  się, m ogą staw iać przez pew ien czas skti- 
1 oczny opór sprzy-mierzoi.yin.-:

Na północnym  skrzyd le olbrzym iego frontu 
bodowego, w K iu-laiidyi i na Żmudzi, w o jska  
gen . B elow a z każdym  dniem  z y sk u ją  na te ­
ren ie. Z a ję c ie  M i t a w y  n ie iy lk o ’ 'o tw arło  
N iem com  d rogę do jed n eg o  z n a jw ażn ie jszy ch  
portów  ro sy jsk ich . R y g i. lecz tak że  d alsze prze­
dłużanie n iem ieck ieg o  skrzytdła północnego w 
k ieru nku w schodnim , z Ifórył już godzi w p rzy­
szłą podstaw ę d e b n z y w y  ro sy js k ie j, lin ię  N ie­
mna i środ kow ego Bugu.

N iem niej w ażną je s t  a k cy a  wmjsk au stro - 
w ęgierskioh w' k ieru nku \V ł o d z i m i e r z a 
w o 1 y-ń s k i e g  o. Św iadczy  ona. że ofenzyw a 
ro sy jsk a  w* odcinku górn eg o Bugu. zo sta ła ' ju ż 
p okonaną, tiJdfcież iż kierow nictw '!) arm ii sprzy­
m ierzonych d ąży do od d zielania , u e n t r u m 
w o ły ń s k ie j'  g ru p y  t.wierdz (Ł u ck — D ubno—  
R ów no), od w alczące j między W isłą  a Bugiem  
arm ii ro sy jsk ie j.

K om unikat rosyjski.
W iedt .i. Z wajjM inąj kw atery' prashw ej d o­

noszą. Sp raw ozd an ia  m ep rzy jac ie lsk ich  sz ta ­
bów* g en era ln y ch . R o sy a . B ez d aty . W  K u r -  
1 a, n d y  i, nad rzeką A a, w dół od B a u sk e  w y­
daliśmy* 30 . i 31 . łipca Niemoom z acię tą  bitw'ę. 
Po liczn ych  b ezsk u teczn y cli usiłow aniach  w ro­
ga , po ciężk ich  je g o  s tra ta ch , u d ało  s ię  mu 
na praw ym  brzegti A a k o ło  Ju n g fe rh o f um ocnić 
się . Na drodze z Poniew ioża od rzu ciliśm y ko­
ło wsi D arch iszk i a ta k u ją c ą  kom,mnę N iem ców , 
zaś k o ło  ŵ si B u tian y  i T y ltu go li od parliśm y 
ich straże  przednie, przyoztnn wzięliśmy' w iele 
se tek  jeń ców  i zdobyliśm y k arab in y  m aszyno­
we. N iep rzy jacie lsk ie  row y pełne b r ły  p o le­
g ły c h .

Nad N a r w ią  p o d ją ł n iep rzy jac ie l 3 1 . lip ea  
w iele a ta k ó w  na w schodnim  b rzegu  P isy  k o ­
ła w*si S e rw atk a  i u u jśc ia  S zk w y . U dało mu 
się w  tym  ‘ostatn im  od cinku  utw ierdzić się 
na lew ym  brzegu  N arw i, został je d n a k  przez 
silny  a ta k  na b a g n e ty  odrzucony i wytłoczony 
ku k o ry tu  N arw i. T e j sam ej n o cy  p o d ją ł n ie­
p rzy jac ie l znacznem i siłam i o fen yw ę w* od cin­
ku R óżan , przeciw* naszym  stanow iskom  m ię­
dzy N anvią  a rzeką  Orz, tudzież w*zdłuż te j 

^ostatniej rzeki. W  z a c ię te j w alce używ ał nie- 
pw .yjaoiel w yd atnie gazów  d uszących . P o za- 
•ięiy ch  w alkach  na b ag n ety , udało się  n iep rzy­

jac ie lo w i nieco na fro n cie  K a m io n k a — Żalin 
posunąć się . D ale j na południu Orzą udało nut 
sie rów nież ow ład nąć naszym i row am i strze le ­
ckim i. W końcu je d n a k  przez zaciek ły  a ta k  na 
b ag n ety  od parliśm y go na p ierw otne s ta n o ­
w iska. N iep rzy jacie l poniósł w ielk ie  s tra ty , i 
w rz .isie  k o n tra ta k u  w*zięliśmy ty siąc  jeń có w  i 
jtrtlną b a ie . yę. ,'a 1 e w y m brzegu W i s ł y  na 
fro n cie  N ad arzyn— B ło n ic  ogień k arab in ó w y. 
Na o r a w y m zas brzegu wyaialiśmy N iem com , 
któr£V jir ^ k r o c z y li  W isłę  m iędzy K o b y ln ik a - 
mi a -M aciijow ieam i. bitw ę, w k tó re j a ta k  i o- 
lirona zm ieniała się. W  oko licy  D ę b l i n a  od­
pruliśm y a ta k  n iep rzy jac ie lsk i k o ło  Gew*aszo- 
wa. M iędzy B u g i e m  a W i s ł ą  pod jął w*ióg 
dnia 1: b m. b ezsku teczn y  oslak na - n asze s ta ­
now iska m iędzy W ieprzem  a  ó k o łjcą  R e jo w ca . 
M iędzy O h e ł m e m a  B  u g i e in w ycofały się 
nasze . vv()jskii pod przew ażaiTMey*m nacisk iem  
w roga po z a c ię te j w alce n ieco  na północ. Na in 
nych fro n tach  nic now rgn.

w szelkie obaw'y. G eneralissim u s przesunął z 
w ielkim  pośpiechem  ca łą  k o n n icę  z B rz e śc ia  L i­
tew sk ieg o  na północ. •

R osyanie o s* ym  odw rocie.
W iedeń. (T e l. pry*w.) „ F re m d e n b la tt11 donosi 

z w o jen n e j k w a tery  p raso w e j: „N ow oje W re- 
m ia11 ośw iad cza, że o p e ia cy e  arm ii ro s y js k ie j w 
gubernii l u b e l s k i e j  i c h e ł m s k i e j  m ają 
pod w zględem  stra teg iczn y m  w yłączn ie  ch a ra ­
k te r  d e f ein z y  w n y*, dążący przez to  do uni­
k n ięc ia  ro z strz y g a ją ce j b itw y.

Za podstaw ę obecnymi! o p era cy j uw ażać na­
leży  teren , w k tó ry m  sprzym ierzeni przeprow a­
dzić m ogą ro z strz y g a ją ce  uderzenie w  k ieru nku  
B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o .  My* uw ażam y tę  
tw ierd zę, w raz z O ssow cem  i G rodnem  na p ra ­
wem sk rzyd le , za lin ią  d efenzyw ną. k tó ra  nie­
pokoi sprzym ierzonych. S top niow y odw rót n a ­
szych  arm ij je s t  n a jlep szym  dow odem  w y k o n a­
nia z góry  ob m yślan ego planu, s tre sz cz a ją ce g o  
się w ustaw ieniu się n a  lin ii, w k tó re j będ ziem y 
m ogli w y k o rzy stać  c a łą  sw o ją  siłę.

N a linii D niestru.
C zeiniow ce. (T e l. pryw .) D o „ P cste r  L lo y d u 11 

d onoszą: Na g ra n icy  b esa ra b sk ie j n asta ła
przerw a w az a łan iach  w o jen n y ch ; od czasu do 
czasu  k ró tk i og ień  d ziałow y. R o s ja n ie  pobudo- 
a a li  siL ie  um ocnienia i przeprow adzili zasiek i 
druciane na szerok ości 15 m. P ew ne o ko liczn o­
ści w sk azu ją , że ze strony* ro sy js k ie j n ieczyn - 
nosć potrw a czas dłuższy*. P o ja w iła  się tu ta j ro ­
s y js k a  k  o n n i c  a  z g u b ern ij w schodnich, n a to ­
m iast n astąp iło  częściow e w y c o f a n i e  p i e 
t * h o t  y , k tó ra  odeszła na teren  zachodni.

Nad g ran icą  rum uńską (północny-w schód  od 
( zerniow iec) u tarczk i p atro li.

F ro n t w schodni i zachodni.
H aga. (T e l. pryw .) D o a D a jly  T e le g ra p h " do­

noszą z P e te rsb u rg a : P u łk o w n ik  fc? z u m s k i  
jed en  z najlt-pszy*ch ro sy jsk ich  pLarzy* w ojsko­
w ych p isze: Gdy* n iep rzy jac ie l uderzał na trzy 
lin ie frontu z a o h o d n i o g  o. czyn ił to na pod­
staw ie  ob liczen ia , że sam  będzie się m usiał b ro ­
nić na w schodzie przeciw  ogólnem u uderzeniu 
z nasze- stro n y . M istrzow skie o p e ia cy e , k tó re  
teraz N iem cy na naszym  fronpie przeprow adza- 
d za ją . zm usiły nas do tego , ab y  p o stąp ić  ta k . 
j  ik uczynili nasi sp rzym ierzeń cy  na zachodzie. 
W sk u tek  teg o  je s te śm y  zm uszeni o p u ścić  W  a r- 
s z a w ę. N i e  m e n  i B u  g.

N i'p rz y ja c ie l bezw ątpiem a przedsięw eźm ie 
późnie,, o p eracy e  na froncie  z a c h o d n i m ,  
przez co  n ad e jd z ie  d la R o sy i pora wy*tehnienia. 
J e s t  je d n a k  pew na różn ica. P od czas g d y my 
m ożem y sp o k o jn ie  pod n acisk iem  niem ieckim  
u stę jiow ać. i co fa ć  się  d okąd kolw iek  chcem y 
na fro n cie  fran cu sk o-an g ie lsk im  n i e  z a c h ó- 
u z i m o ż l i w o ś ć  w ykonania odw rotu . D l a  
A i  < ] i i i J  r a  n c y  i zb liża się  coraz b ard zie j

1 'V\t-  ̂ c z 11 y  P ,in k t w o jn y . Je ż e li  bow iem  te- 
“ cnfcy^ w padną m asam i do F ra n c y i i zmu­
szą sprzym ierzeń ców  do ro z strz y g a ją ce j b itw y, 
w ów czas w yn ik  te j b itw y może ro zstrzy g n ąć 
ca łą  w o jną.

Jap o ń sk a  Domoc.
K o p en h ag i. ś (T e l. p ryw .) . ,N atio n altid e i.d e11 

d ow iaduje się  z P an *ża , że w ysłan ie półm ilio­
now ego jap o ń sk ie g o  korpusu pom onic/ego je s t  
i ze,-,zą p ostanow ioną. Ja p o ń s k ie  w o jsk a  przenie­
sione zostaną przez U, i a d y w o s t o, k  na  fro n t 
r o s y j  s k i. P ra sa  an g ie lsk a  p rzy jm u je  tę  w ia­
dom ość scep ty czn ie .

Udział W łoch  w ak cy i d aid anelsk iej.
B órdn. (T e l. pryw*.) D o „ B er lin er Tageblafctu11 

donoszą z B ern a , iż zupełne w s p ó ł d z i a ł a -  
n i e  W ł o c h z  państw am i e n t e n t e  sta ło  się 
fak tem . W e w szystk ich  p o rtach  w łoskich , wy*- 
jąw szy  port\* nad A d ry aty k iem . zgrom adzone 
są znaczne od d ziały  w o jsk a , k tó re  m a ją  o d e jść  
do D ard aneli. N iem niej ive czw artek  i p ią tek  
pewna liczba pułków  konnicy*, k tó re  zbędne by  
ly  na g ra n icy  a u s tr y a c k ie '. od esłan ą została  do 
F ran cy i.

E ch a  w alk w A fryce.
B erlin. (T . B .)  B iu ro  W o m a . G u bernator 

n i e m i e c k i e j  A f r y k i  p o ł u d n i o w o -  
z a c h o d n i e j .  D r S o i t z i kom end ant w o jsk  
ochronnych podpułkow nik F  r a n k e. za p o śre­
dnictw em  ambasady* S tan ó w  Z jed noczonych  
Am eryki P ó łn o cn e j zdali tesarzow i n astp p u jące  
•iprawozdanie te le g ra ficzn e :

a sz e j ce sa rsk ie j M ości n a ju n iżen ie j d ono­
sim y. ze m usieliśm y p o d d a ć B o c i e r e s z- 
t k i  w o j s k  o c h r o n n y c h  otoczon y ch  k o ­
lo K o rab  m iędzy O tow i a  D żum eh. przez prze­
w ażając** s iły  n iep rzy jac ie lsk ie . W o js k a  nasze 
licz y ły  3 .4 0 0  ludzi. W szelk a  n ad zie ja  sk u te cz ­
nego oporu zn ik ła , poniew aż m iejscow o ść O ta- 
wi, G au b, G rep tfon ta in . Dżmneb i N abutoni n ie- 
p rzy jacie l z a ją ł, m y zaś zostaliśm y od cięci od 
n asze j podstawy* zaprow iantow ania. zaś wszel

P rzed  Dęblinem.
W iedeń. (T e ł. pry*w.) Do „ R e ich sp o stu 11 do­

noszą z w o jen n e j kwatery* p raso w ej: Nie u leg a  . - -
w ątpliw ości, że R osy an ie  uśw iad am ia ją  sobie '*\ie ł)r(),;y  przełam an.a linii przy nędznym  S ta - 
n ieb ezp ieczeństw o zupełnego o saczen ia  tw ie r - J11'® k ° n*7 J l ;* k tó ry ch  ju ż  od m iesięcy  b rak ło  
dzy i u siłu ją  pozostaw ić sob ie  częściow o p rz y - -ow sai b y ty  niem ożliw e. W szy stk ie  oso by  stanu 
n a jm n ie j b ezp ieczną d rogę ku p ó łn o c n e m u ',lrlo I,OWiinee 0 > pospolitego ru szenia , oraz po j- 
w schodow i. P o  uderzeniu arey k s. Jó z e fa  F e r- lll;uiyob w jio łu d n io w c A fryce je ń có w  w ojen- 
d ynand a n a  K u rów  i P u taw y. z o sta je  jedyni, 1 nyeh, od esłano do ich farm  i oddano ich obow ią- 
drobna. przestrzeń  lin ii k o le jo w e j D ęb lin — L u - -7-kom zaw odow ym . O ficerow ie zachow ują broń

ją  narod ow ość, przez to . że barwy* narodow e 
w y staw ia ją  na ścian ach  o k ręto w y ch , n ie jed n o ­
k ro tn ie  czy n ią  to  w  ta k  m ałych  rozm iarach , że 
na w ięk szą  od leg łość  barw a nie je s t  w idoczna. 
Niemcy* ju ż  p ierw ej prosiły*, ab y  am ery k ań sk ie  
tow arzystw a żeglugi p aro w ej zaw iadom iono o 
tern, co b y ło  pow tórzone w nocie  dotyw ząoej za­
topienia „W iliam a F r y c 1'. Na podstaw ie umowy* 
pru sko-am ery*kańskiej N iem com  p rzysługu je 
praw o zatap iania  o k ręto w  am e ry k a ń sk ich  w io­
zących  k on trab an d ę , w założeniu , że szkoda 
będzie p ow etow aną.

Zm iany lioscielne n? g ran icy  W łoch .
Rzym, (T B .) K a m y n a ł sek re ta rz  stan u G asp ari 

w ystosow ał do k ard y n ała  B a c ilie ri b iskupa W e ­
rony* list, w* którym i im ieniem  P ap ieża , zgodnie z 
prośbą b iskup a, d e k a n a t A 1 a . ja k o te ż  p arafię  
B ren to n ico  d yeoezyi try d e n ck ie j oddał prow i­
zorycznie pod w ładzę b iskupa Werony*.

Po zamknięciu numeru.

Nad Wisłą i Bugiem.
O statn ie  k o m u n ik a ty l sztabów  arm ii sprzy- 

m ierzonych stw ierd za ją , że i n t e n z y w n o ś ć  
d zia łan ia , z j a k ą 1 sprzym ierzeni zm ierza ją  do 
i\ tło czen ia  w o jsk  ro sy jsk ich  w icli centrum  
s tra te g icz n e , an i n a  chw ilę n ie  osłab ła .

n a  sieb ie

k o le jo w e j D ębi . _
blin  w rę k a ch  R o sy a n . D als e p o itęn y  te j o sta  ," k.onie 1 m o" ą za llan ’ (>nl słm va b on om  swobo 
tń ie j arm ii tudzież arm ii genr W o y rse h a  dopro |(.ln ' e o b ra ca ć  się w obszarze ochronnym . Czynni 
w adzą do zupełnego osaczen ia  D ę b l i n a ,  ta k  żołn ierze w o jska obszaru oenronnego w liozbie 
że tw ierdza w y g ra  przez to .zu p e łn ie  sw ą ro lę  i 1 .300  ludzi za trzym u ją  karabiny* i będą skon- 
nie będzie stan ow iła  przeszkod y d la  kon cen - s u w a n i  w obszarze ochronnym  na m ie jscu , 
try czn eg o  posuw ania się  naprzód sprzym ierzo- k tó re będzie b liże j o k reślo n e1-, 
nych .

W ażnym  je s t  d a le j odw rót R o sy an  p o  o b u  l O j a r l r i . n n ^ r i  f o l A / i r a f \ r / n A  
b r z e g a c l i  B u g u .  Z je d jie j s tro n y  je s t  to  I f l O O l I l O o t l  i C l C l j r  d D L l r l C
dow odem , iż R o sy a n ie  l ic z ą ;s ię  ju ż  z zagroze- .G ło su  N arod u - z dnin 4 s e n in a  1915
..iem  B rz e śc ia  L itew sk ieg o , .k tó ry  ju ż obecn ie  A ntiookołow Y n astrói w AmrUi
ch cą  u chronić przed okrążen iem , zaś i  d ru g ie j ^  ^
oznacza  zakoń czen ie  flan kow y ch  uderzeń r o - 1 K openhaga (T . B .) l„ B e r lin sk e  T id en d e11 do- 
sy js k ic h  na p ozyęye nasze k o "  S o k a l a .  noszą z L ond ynu : W ca ły m  k ra ju  znać wśród

ludności ogrom ne rozdrażnienie przeciw  otw ar- 
R u ch y niem ieckiej arm h północnej. | u*j propagand zie za p o ko jem , szerzonej przez 

K op en h aga. (T e l. pryw .) „ P o liiik e n 11 przynosi różne m niejs. e grupy Z ebrania ty ch  grup są 
z Lond ynu w iadom ość, że w zięcia  W arszawy* uniem ożliw iane albo ro zb ijan e . W  p ią tek  popo- 
należy ś,ę  spodziew ać lad a  chw ila . N ajw ięk szą  łudniw 1 iedy tow arzystw o 18 p rz y ja c ió ł poko- 
tro sk ę  sp raw ia ją  o s k r z y d l a j ą c e  r u c h y *  ju  ch cia ło  urządzić1 ',pochód d em o n stra cy jn y  iSz^‘z.ególniejszą uw agę zw raca ją

d oniesien ia , oidinoszące się do postępów  k o ło 'a r m ii  gen . B e l o w a .  Je ż e li  bow iem  K o w n o  zbliżyło d ę  do H in k ley , m ieszk ań cy  te j m iej- 
D ę b l i n a .  Ju ż  podane we w czorajszym  k o m u -'n ie  pow strzym a ud erzen ia  n iem ie ck ie j arm ii scow ości za ję li w obec nich postaw ę groźną, za 
n ik a c ie  szczeg ó ły , a  w szczególności znaczna p ó łn o cn e j, a gen . B elow  stanie n a  w schodnim  trzym ali pochód i obrzu cili go obelgam i. T y l- 
ilo ść  w ziętych  c iężk ich  d ział, k a ż ą  przypus/ brzegu N i e m n a ,  w ów czas w edług opini. ko z ••udem zdołali p a cy fiśc i u jś i . ______

O powrót ewakuowanycn rzemieślników, W dniu
2. sierpnia h. r. odbyło się posiedzenie Komitetu 
ew akuacyjnego m iejskiego pod przewodnictwem 
wiceprezydentów miasta Dra Nowaka i Dra Ban- 
drowskiego. W  obradach między innymi uezestni- 
ozy ć  wicCpr. miasta p. Maryewski. z Rady m iej­
skiej ks. Dr Jó z ef Caputa. Kosobudzki i P a jąk . 
Członkowie Komitetu obywatelskiego dla niesie­
nia doraźnej pomocy dla ewakuowanych, pp. Po- 
pielówna. Skaczkow ska. Chołoniewska i J a ­
strzębska. Referow ał st. radca Magistratu Dr S i­
korski.

Na posiedzeniu uchwalono następujące wnioski: 
1. Należy z Komendy twierdzy w ystarać się o 
pozwolenie powrotu dla 950 osób, wykazanych 
przez Iz.bę rękodzielniczą, a przebyw ających w 
barakach w Choceniu oraz. dla kilkudziesięciu osób 
wykazanych przez Zarząd baraków w Pohrlitz. 2. 
Ponadto popierać będzie Gmina wobec władz usi­
łowania Kom itetu Pań, około umożliwienia po 
w rot u do m asta dla: a) rodzin rozdzielonych, k tó ­
rych ży wiciele przebywają w Krakow ie i m ają tu 
pracę i dochód, oraz b) dla rodzin rezerwistów, 
które pobierają zasiłek rządowy, tudzież c) sług 
domowych. 3. Prezydymn miasta w ydeleguje je ­
dnego z swych członków do W iednia, celem wy­
jednania u Rządu dalszego udzielania zapomóg 
dla uchodźców, którym  z baraków zezwolono na 
powrót do m iasta. Należy w yjednać u Rządu u- 
dz.ielania tych zapomóg na przeciąg 3-iniesięcy 
dla wszy stkich osób, które zapomogę rządową po­
bierały. 4. Kom itet wyraża ponownie przekona­
niu, ze dla opieki nad uchodźcami potrzebny jest 
stale urzędujący Reprezentant Gminy w Wiedniu 
i poleca Prezydyum miasta tę sprawę do urządze­
nia wedle uznania. 5. Kom itet uprasza Prezydymm 
miasta o wdrożenie starań, aby uchodźców z ba­
raków w Choceniu i Pohrlitz nie przenoszono do 
innych baraków*, tylko aby zezwolono im na po­
wrót do wsi i miasteczek w niezniszczonej części 
kraju i na pobyt tamże aż do czasu otwarcia tw ier­
dzy krakow skiej lub możności powrotu do dalej 
•olożonych siedzib. Uchodźcom tym w kraju wy­

jednać należy dalszy pobór zapomóg rządowych.
3. Magistrat wdroży starania, aby uchodźcom ze­
zwolono na bezpłatny powrót koleją z baraków i 
: innych miejscowości. 7. Magistrat rozwinie żyw- 
z.m działalność in. Urzędu pośrednictwa pracy i 
izciągnie jego działalność także na uchodźców

krakowskich. 8. Należy urządzić zbiórkę ubrań i 
'ielizny dla pow racających uchodźców a zwłasz- 
za ich dzieci, oddać ewentualnie tę akeyę Komi- 

.itow i pań i przyjść iin z pomocą przez udzieleni** 
odpowiedniej subwencyi. 9. Magistrat zwróci się 
do Kong raga «y i kupieckiej i Stowarzyszenia kup- 

(iw izraelickich o wykazy uchodźców z działu 
handlu, którymby należało dla zapobieżenia braku 
sił ułatwić powrót do m iasta. 10. Należy naprzód 
olnnyśleć wszelkie środki dla przyjścia z pomocą 
ewakuowanym mieszkańcom miasta w razie ich 
powrotu i dołożyć starań, aby powrót ten przy­
spieszyć w miarę możności.

Dziś odbędzie się w M agistracie konfereneya 
prezydyalna celem ohmy ślcriia sposobów praktycz­
nego przeprowadzenia wszy st kich powyższych 
uchwał.

■ł

NADESŁANE.

G. u ZARZĄD ZDROJOWY
w Krynicy ■ —

oznajm ia, że

Zakład kąpielowy •
o tw arty  z o sta ł z dniem  2 0  zm. C en y kąpieli 

i m ieszkań zniżone w ed łu g  tary fy  sezonu  

p ierw szeg o  do p ierw s ego w rześnia br. . jk sa  

zd rojow a zniżona, zap ro w iam o w an ie  z a p e ­

w nione, stosunki san itarn e zn akom ite. B liższych  

infortnacyi udziela c. k Z arząd  zd rojow y.

Podziękowanie.
C iężko d otk n ięci przebolesną s tra tą  n asze j 

có rk i, a m ej żony* ś. p. JulM z Guzikowskich  
K zegociń8kiej, pospieszam y złożyć z glęoi serca  
p ły n ącą  podziękę w szystk im , k tó rzy  oddali J e j  
osta tn ią  ppshigę, a nam  serdeczne sło w a w spół­
czu cia . B óg  zap łać!

D r B o lesław  R zeg o ciń sk i z synem .
A n drzejow ie Guziky/wscy. _

Pierwsza przez Wys.c.k. Radę szk. kraj. uprawn. Henryka Ciottlieba
Sikoto rachunkowości państw, i buchalłeryi » Krakowi*, pny ul. Dfctio*- k ej i. 68.

-—  - - otw iera  „N ow e  k iirśa  w akacyjne"pojedynczej, p o d « 'J n e j o ,  ł .

j  rzygotow aw cz. do egzam inu z rachunkow ości państw ow ej, b u ch a llć r y‘ po jedynszej 
i podw ójnej. W  skład  każdego zpow yższyeh kursów w chcdzi ko resp o n je im y 1* polsko- 
niem iecka, stenografia , kaligrafia i nauka p isania na m aszynie. CcItH UHQ-IłVlMrtl U-
.zystioia z nauki kandyaatKóa. I kinśrtiioai, zinieszkałiai aa jroftiućfi udziela slf romwt uaekl 
listownie. Ręczy slję za suatfeam p rzy p ttw ła  i powjiluy wynik egzinlnu. W pisy na p o w y r^ e
In rsa  p rry jirm e codziennie od 9 — t  i od 3  — 6 . kierow nik szttniy Henryk GottlieB, 

zaprzysiężony z n a w c H js i j^ J ja n d lo iw M n y ^



B a , a . =̂5 y a r o h "  ■ tĘ j f  4 Sierpnia 1915 r. P r , 390

rKoniny fabryczne!
żelazno-betonowe systemu „Nastu“ patent, około 20° o tań­
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m wysokie i 5 m. górnej średnicy. 

Najlepsze re feren c je .
Rów nież wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-bttdowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
Spółka z ogranlozooą poręki,

Morawska Ostrawa.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ! ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ <  ■ ■ ■ w w w ą i i  

^ i i i s s s n s s i H s u s a s i a n s s s u s s i a a i a H i i i f ^

§ Prześliczna statua Vł

1*523

Pfliati wmm n ilu  T . C I E S L IN S K I
= =  W ZAKOPANEM = =
z prawami szkól publicznych d la  kia* l -  VI
otwiera z początkiem roku szkolnego 1915 16 także 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I - V I I I ,  oraz dla uczniów gimnazjum realnego 

z klasy V II i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J .  J a r o s z a .  — Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

|ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W  PRZEMYŚLU !(i>c

donosi, że piwnice w Przemyślu są a sortowane, tak, źe ed y  powiat zip  miocą 
przysłania fur może się zaopatrywać.

[Dla I’. T. Odbiorców w Gi l i cyi  zachodniej dla przys noszenia win beczko 
wycli nadal CIHŚL.lŃt KI KALI EMLEU 1 GF.BEN

p ; , T , x , T . x x T , x a r ; . T „ T x a n  s  i  i i k i i i A Ł a i E i S

W szelkie robolv reczne. z zakresu szycia bielizny kościelnej — s/.ycia

a a
a a

| Najśw Maryi Panny [|

a

Niepokalanie Poczętej
1 m. -26 cm. wysoka, z aureolą ośw ietloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa ozdo­

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia

■ w Księgarni katolickiej = = = = =
Dra W ładysław a M iłkow skiego

w Krakowie ul. Floryańska L. 1.
CEN A  1000 K O R O N  C EN A  1000 KORON

Tam że tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

Najsł. Serca Pana Jezusa
CEN A  500 KORON.

W reszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana

STATUA ŚW. JÓZEFA —  Cena 500 Koron. «
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I  Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie". I I  * W szelkie roboly ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia K I
r *  ornatów, kap, liaftów zlotem, oraz naprawianie starych ^

| B s s a e i3 a 0 Q S D E W 3 a 0 2 G D C D ts )G D 8 G D a K ia 3 a B  U t t i r g i C Z n y C h  ^
Dekorujcie miasto! |b
H T  Chorągwie w każdej ilości i wielkości “MMI wl jj! • W

wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem 
kierownictwem, po najniższych cenach

dostarc.ra

7.®CDKIMONO Karmelicka
Przy w iększych ilościach znaczny opust. - Wcześniejsze zamówienia GD 

pożądane ze względu nn llo ić  zgłoszeń. GD

NOWE W YDAW NICTW A!

mm • w Krakowie nlica Bradta I. 8,1. piętro. -
EB b ć S E E C T E E E S !  > !E 2 T ’- E I5 !  F J S S E E i E f ®

/

STO LA R N IA  BRA CI LIG IĘZ Ó W
W KRAKOWIE, UL. ŚW . FILIPA L. 13.

P rz y jm u je  zam ów ien ia  na w szystk ie ro b o ty  s to la rsk ie  p ro ste
i a rty s ty cz n e .

Skórzane
odpadki
bran zlo w e te rcy n o w e  i ju ch to ­
w e mniejsze zdatne do użytku  
szew sk ieg o  tanio do sprzedania  
w w iększy ch  ilościach , trzy g a ­

tunki rów nocześn ie .

Szewskich
robotników
p ro w in cy o n aln y ch , p ra co w ity ch ,  
trzeźw y ch  potrzeba zaraz do w y ­

robu obuw ia w o jsk o w eg o .
Zgłoszenia pisemne: Fabryka obuwia dla 

c. i k. Armii Łobzów ad Kraków.

KSIĘGARNIA POLSKA
w Krakowie, ul. Sławkowska 3,
d ostarcza  w szelkie , gdziekolw iek 
w ydane: książki, mapy w szystkich 
terenów  w ojny , a tlasy , nuty i żur 

nale z m ożliw ą szybkością

Krairieczyznę
damską

i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich 

cenach

W ikłorya Podbielska
kraw ezyni — K raków, ul. 
Sławkowska 6, III  p. schody front. ^

Kupuję i
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc  najwyższą cenę. J. Cyan-, 
kiewicz, Kraków, ulica Sławkow­

ska 1. 24.

Kazania o prasie katolickiej]
z przedmową Ks. Dra fint. Byslrzonouiskiego, Prof Liniuj. Jag

staraniem Zarządu G łó w n e g o  „T o w arzy stw a popierania  
prasy katolickiej11

wydał Ks. JÓ ZEF MAZUREK.

lifilŁD WTDIWIICZA POLSKI, ifeto 1915 r.|
Str. I —IX - f  1 - 2 0 2 .

Cena egzemplarza broszurowanego 3‘60 Kor., oprawnego 
w płótno 4’60 Kor.

M ożna nabyć we wszystkich księgarniach.

Zdolnego

a mianowicie

Żużle Thomasa, Superfosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT r o l n ic z y
W KRAKOWIE.

WE LWOWIE, s to w . za r. z og r. por. 
organ handlowy Zarządu Głównogo Tow. Kółek Rolniczych

z s i e d z i b ą  ob e cnie

w Bielsku (Bfelitz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach na sk ład zie  w szystk ie a rty k u ły  sp ożyw eze  
i cod zien n eg o  z a p o trz e b o w a n ia , a nadto dostarcza w ęg ie l, n aftę , oleje  
m aszy n o w e, n aw o zy  sz tu czn e , n a rzęd zia  i m aszyn y  ro ln icze , c e ­

m en t, e te rn it, p apę i t. d
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne

organisty® w K8|*ar»'A  « L U 1 1 1  O  i -  J  fan. zarajtłr. i  opr. P r. -
i n a i w v k w i n ł n i A i S ’/.Vfh o r a z  v

poszukuje  zaraz  urząd paraf.| 
w K o sz a ra w ie  poczta  leleśnia  
Ś w ia d e c tw a  w y m a g an e . Z n ają cy  I 
rzem iosło  m ają  p ie rw s z e ń s tw o .!

w s a i ^ s ę s ! i i s 8 a r a i ^ a p 6 e B a s 6 B j

Towarzystwo stolarzy
Zebrzydowskiej

-  poleca własnego wyrobu od najtańszych 
ń  do najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalnie, 

urządzenia biurowe i szkolne i t. d. wedłua nadesłanych szkiców. - To­
war doborowy. Ceny umiarkowane. — Zgłoszenia wprost do Towarzystw. 
Cennik illustr. na żądanie. — Towarzystwo poszukuje spólnitów do 
otwarcia filii w Tarnowie, Rzeszowie, N. Sączu. Jaśle w sposób bardzo 
korzystny, oraz kupuje materyał tarty: świerk, jodłę, sosnę, modrzew, 

olsze, i; w#r. jasion, b-zost i t. d.

Obiady
z 3 -c h  dań w  p o rc y a ch  obfitych  
po 1 kor. 4 0  h. oraz k aw ę, h e r ­
b atę  i kolacye w yd aje  kuchnia  
d o m o w a  od 12 — 3-ciej,  w a b o ­
nam en cie  opust. Kraków, ulica 

Podwale 1. 3, parter.

Psa myśliwskiego
(Miłego zgrabnego w 2 —  3  polu. 
tylko dobrze w yitesow anego na 
ptactw o i zw ierzynę, kupię zaraz 

z a  przystępną cenę. 

Łaskaw e z gł o s ze ni a  Ja n  fłzo ła jsk i 
K raków  —  P o s t e - r e s t a n t e  

za okazaniem  legitym acyi.

Bracia Barber, Wl>d0"

Pracownia wyrobów bronzowrciczych
firmy __ __

PIOTR SEIP
Alela Mickiewicza L. 29,

S k ł a d  w y r o b ó w  g o t o m y c h  F l o r y a ń s k a  1 8  —  poleca 
sw o je wyroby kościelne i g a lan tery jn e . P o d e jm u je  się  w szelkich 

! robót w zakres bronzow nictw u w chodzących, zarazem  uskutecznia 
z łocen ia  i srebrzen ia  w ogniu, w szelkie rep eracye szybko i sum iennie.

TechniMentysta j
młody, zdolny, wolny od w o j­
sk a, zn a jący  dobrze roboty kau-|  
czu k o w e i m etalo w e poszukuje  
p osady w K rakow ie. Zgłoszenia  
M . M. do adm inistracyi „Głosu  

N aro d u ".

Woda dietetyczna kwaśna
BADCh S KIE p C d E G R I M “  
; ZRODŁO : y y r  C l l L U I I I i l
N a jz n ak o m itsz a  w o tla  lecznicza i sto*ow a o n a jc z y s tz y m  s m a k u . - 

T o s k o n a ła  z w in e m  i s o k a m i o w o co w y m i.

G e n e r a ln e  za s tę p s tw o  na  Galicyę  :

, P H A R M A “  Magister B.Jawornicki Ska  zogr. odpow. 
Kraków ul. D ługa  L. 5.

bprzeda-2 detailiczna w aptekach, składach aptecznych i handlach wód mineralnych-

Ojczyzna wola!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
Z 6 obrazami, stron 164, form. 32°,

napisał
Ks. W i iM i t y  M. Szumski. Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna woła! Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo 

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w oprawie płóciennej M hut.
Przy w lckszcn  um ów ien iu  ito iow ny opuit 

Do nabycia :
Administra.ce ćasopisu

-RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
Praha L 254.

82-Utaia starasz ka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
otrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorycb prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Ad® 

aGtcsa Narodu"

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

Bibersłr-sse 9.

Kupujemy
pneumatyki

autom obilow e tak nowe ja k  i uży­
w ane po najw yższych cenach .

O oferty uprasza się.

Wdowa
w  średnim wieku, inteligentna,  
bezdzietna, zn ają ca  się na ku 
chni i g o sp o d a rs tw ie  poszukuje  
zajęcia. Z g łoszen ia  list. pod J. 
G. 40 przyjmuje a d m in istracy a  

„Głosu N aro du ".

KLISZE
do druku, ilu stracy jne, na w ido­
ków ki, anonsow e, etc. w ykonuje 
Z akład reprodukcyjny fototechn.

T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA, 
Kraków, Franciszkańska L. 4.

Księgarnia katolicka Dra Wł. M iKowskiogu w Krakowi®
sabyła ostatnio ogzomplarzo bardzo oonnaga działa p. ł.

WYBÓR  NAUK

na uroczystości Najśw. Maryi Panny
z d zieł i ręk o p isó w  słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X . K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie k o ro n  8 50.

a s m

i bufetu
nabyć można u firmy A. 

HAWEŁKA, Kraków.

Potrzeba zaraz 
chłopców doekspedycyi.
Adm in istracya „Głosu Narodu”.

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n is ł a w a  P A P C Z Y Ń S K I E G O
Z ało ży cie la  polskiego zakonu OO. Maryanów, sp ow iednika Inno­
ce n te g o  XII P ap ieża ,  kaznodziei i kapelana oraz d orad cy  J a n a  111, 
Patrona wojną znękanych i A postoła  n abożeń stw a za dusze  
na wojnie poległych  rycerzy polskich, wielkiemi cudam i s ław n eg o

CENA 3 KORONY.

Księża Powstańcy c e n a  <,o h .

oba dzieła na czasie —  pióra

JÓ ZEFA  STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do n a b y c i a  w k r a k o w s k i c h  k sięgarn iach : G ebethnera  i Sp. w  Rynku  
oraz w  k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j  Dra M i ł k o w s k i e g o  FI . r y a ń s k a  L. 1

Zdolna 
nau czycielka

dobrem i k w alifik acyam i p o ­
szukuje lekcyi. Zgłoszenia  pod  
N au cz y cie lk a  do Adm. „G łosu  

N arod u ".

MŁYNKI
r ó ż n e j  w i e l k o ś c i

do mielenia zboia
na m otor, jak rów nież ręczne

wyrabia

P ra co w n i i  i l  o s  a r  s k a

LUDWIKU GÓRKI
KRAKÓW

ni. Czarnamlelslta 1.17.

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5  i 2  ki. gi­
m n azju m  realnego —  M. Czer­
wińska w Gaiku, p- Dobczyce.

S t a r o ż y t n o ś c i
sprzedaje i kupuje KSIF.GARNIA 
KATOLICKA O-r 11’ŁKOWSMECiO 
.-. (florya*."I = , 1).

Lada aklapowa
składana l  3 sztuk długoś i .3'40 rn , 
szerokości 70 cm., kryU płytami mar 
murowymi w catości lub w częściach 
jest do nabycia pod korzystnym, wa­
runkami. Wiadomość w pracowni sto­
larskiej u pana Wiktora Ighńskiego — 

Kraków. Garbarska 7, parter.

Zarzad realności w Krakotie
obejm ie U24

tej urzeonik panslwowj.

f t tS T Ą U R A C Y *  
Antoniego Wójcika

przy ul. Siennej I. 6 ,  w ydaje

=  O B I A D Y  =
x  t r z e  h  c a ń  d o  n y b o r u

przyrządzone zdrowo i smacznie
z a  1  K  3 0  h

Chłopiec
za m ie jsco w y  z u k oń czo n ą  trz e c ią  
g im n azyaln ą  lub trze c ią  w y d z ia ­
łow ą znajdzie u m ieszczen ie  j a ­
ko p rak ty k an t w dom u h a n d lo ­
wym pod firmą l. F E D E R O W I C Z  

w K rakow ie .

Potrzebny z a r a z

ORGANISTA
któryby zarazem  sprawow ał urząd 
pisarza gminnego. Warunki b ar­

dzo korzystne
Zarzgd Kościoła w Skotnikach, p. Kobie­

rzyn koło Krakowa.

S a m o w o ln y  zdolny i u czciw yurzędnik prywatni!
agron om -leśn ik  lat 5 7 ,  m oże zło­
ż yć  k a u cy ę  i o b ją ć  zarząd  m a ­
jątku. B liższych  w yjaśnień  udzieli 
O b sz a r  dw orski C e w k ó w  p oczta  

D zików  Stary.

LEOPOLD WEISZ
I SKA, BUDAPESZT IX.,
H E N T E S -U T C A  17.

(naprzeciw  m ie jsk ie ' rzeźn i trzody 
ch lew nej).

Skład smalcu, sło­
niny, Salami an-gro*
polecają powyższe produkta w naj- 
ieoszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem.V
Opuściły świeżo prasę broszury p. t , :

Dr J. S. C h o le ra , je j istota i
zw alczanie.......................... 20 b.

— D y se n te ry a  . . .  20 h
— T y fu s  plamisty...i brzu­

szny ...........................  , 20 b.
— D esin fe k cy a  . . .  10 b.

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła opłatnie

K s ię g a rn ia  P o d h a la ń s k a  J  
z a k o p a n e .

Jeszcze na składzie 30G
a w t n k

PNEUMATYKÓW
automobilowych różnych 

rozmiarów.
Bracia Barber. Wiedeń i .  Bi- 

berstrasse 9.

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Frokura, Kraków, Zwierzynie­

cka 8, parter.

i i
Jgłoazeoia o zagintunycn umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1,8. za |edco raz. 

Naielytość ualezj nadesłać z góry.

Nauczycielki z powiatu 
tarnobrzeskiego

Helena i E leonora Borow ieckie
zeehcą uwiadomić rodzinę o miej­
scu swego obecnego pobytu — 
pod adresem : K. u. k. Etappen- 
postamt Nowa Brzeźnica ad No­

wo Radomsk.

MRÓZ MIKOŁAJ
Chorąży 19 p. p. obr. kraj., obe* 
cnie w niewoli w Astrachaniu, 
gub. Astrachań, poszukuje swej 
żony Emmy i donosi, ie  można 
do niego pisać lub depeszować 
pod adr. M. M. oficer austrya 
cki — Astracnań —  Wojenno- 

mu plennomu naczalstwu.

K fe Jtł*4 e a  K j ł t w ł f i w i  c Ołu«H W arr H f  W w yrft*. il S m kłi TTi>{ss^izk). — Prak*rju* ySIoiw STsroiw" ▼ T fJtfw il1 ,


